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Rzeczoznawcy
Rektorzy wszystkich polskich szkół wyż

szych jednomyślną uchwałą oświadczyli się 
przeciw zamachowi na autonomię uczelni aka
demickich. Natomiast co innego uchwaliła tak 
zwana „państwowa rada oświecenia publicz
nego", złożona zdaniem p. Jędrzejewicza z 
kompetentnych rzeczoznawców w tej sprawie. 
Skład osobisty tej „rady" (zwanej w skrócie: 
„parop") jest tedy wielce interesujący:

Z pośród rektorów szkół wyższych zamia
nował do niej p. minister Jędrzejewicz tylko 
czterech.

Pominięci zostali rektorzy uniwersytetów 
lwowskiego i wileńskiego: ks. Gerstman i Opo
czyński, którzy w swych przemówieniach na 
uroczystościach inauguracyjnych bieżącego ro
ku akademickiego wypowiedzieli się za utrzy
maniem autonomii uniwersytetów. Jest to fakt 
wielce znamienny, ale jeszcze bardziej zna
czące są nazwiska tych panów, którzy zamiast 
owych dwóch rektorów zostali zamianowani. 
Z uniwersytetu lwowskiego został zamianowa
ny prof. Czerny, który tyle pracy poświęca u- 
kładaniu projektów odebrania autonomji uni
wersytetom, że nie pozostaje mu widać nic cza
su na pracę naukową i zapewne z tego powodu 
kiedyś spocznie w grobowcu „nieznanego uczo
nego". Z uniwersytetu wileńskiego zamianowa
ny został znany do syta na tamtejszym gruncie 
prezes wileńskiego „Zrębu" prof. Ehrenkreutz, 
który kandydował na rektora przeciw prof. 0- 
poozyńskiemu, ale przepadł przy wyborze, bo 
nawet jego właśni „zręlbowcy" na niego nie 
chcieli głosować.

Z pośród innych profesorów uniwersytetów 
został mianowany pewien profesor, któremu 
(rzecz znamienna!) jego uniwersytet odebrał 
prawo egzaminowania z jego własnego przed
miotu!

Kraków, gdzie na uniwersytecie istnieje naj
starsze w Polsce i najpełniej zorganizowane 
studium pedagogiczne, gdzie poza tem istnieje 
jedyne w Polsce pedagogium o wysokim po
ziomie dla nauczycielstwa szkół powszechnych, 
ten Kraków reprezentowany jest w  owej „ra
dzie" przez dwóch zadziwiających „rzeczo
znawców" w  dziedzinie oświecenia publiczne
go. Z tych jednym jest p. Witold Ostrowski, 
wieloletni i ceniony inspektor cechów rzemieśl
niczych, a obecnie wiceprezydent miasta, zaj
mujący się nietyle oświeceniem, iile raczej o- 
świetleniem publicznem, bo elektrownią i ga
zownią miejską, drugim zaś p. dr. Robert Jaho- 
da-Żółtowski, zasłużony i znany z solidności 
współwłaściciel artystycznej pracowni introli
gatorskiej.

Politechnika lwowska, najstarsza j przez o- 
kres kilku pokoleń jedyna politechnika polska, 
z  której przez długi szereg łat wychodziły 
wszystkie zabiegi około zorganizowania nau
czania technicznego w  Polsce, została demon
stracyjnie pominięta.

W  kolach nauczycielstwa szkół średnich zdzi
wienie wywołała nominacja na członka „rady" 
j>. dyrektora Ambroziewicza, ktpry dostatecznie 
dał swą wartość poznać na stanowisku dyrek-

Apel do ofiarności
Mamy zatem „głowę" komitetu naczelnego do 

walki ze skutkami bezrobocia. Historja zeszło
roczna powtarza się w temsamem prawie wyda
niu. Jakoś złożyło się tak, że w tymsamym dniu 
(8 listopada) był w Warszawie dyrektor MBP 
p. Butler, który podał całkiem inne środki walki 
z bezrobociem aniżeli te, dla których ma służyć 
ów naczelny komitet.

Zagajając posiedzenie komitetu, wygłosił p. pre
mjer Pirystor przemówienie zasługujące na spe
cjalną uwagę. Powiedział on m. in:

„Naczelny komitet powołany został do przepro
wadzenia akcji łagodzenia skutków bezrobocia, 
podobnie jak to było w roku zeszłym. Nie wy
daje się, by w ciągu najbliższego seiziotnu sytuacja 
gospodarcza mogła slię znacznie poprawić, bę
dziemy więc musieli nieść na sobie te ciężary, 
które niesiemy dzisiaj."

Porównujemy ten wysoce pesymistyczny pogląd 
z tem, co przed kilku dniami powiedział w Sej
mie p. minister skarbu i zapytujemy, dlaczego 
p. minister skarbu jest optymistą, podczas gdy 
szef rządu tak czarno widzi najbliższą przyszłość. 
Przypuszczać należałoby, że o tak zasadniczej 
sprawie, jaką jest najbliższa przyszłość gospo
darcza, powiinnoby w łonie rządu panować zgodne 
zapatrywanie, a tymczasem jest wprost przeciw
nie. Jak to rozumieć? Może odpowiedź dadzą dal
sze wywody p. Pryslora.

W  wywodach tych stwierdził p. premjer, że 
•„warstwy' najbezipośrediniej' ZaibhhbśiOiwiaihe, t. j. 
robotnicy najbardziej przyczynili się swą ofiar
nością do złagodzenia skutków bezrobocia." W ie
my coś o leni. Gdy się czytało np. sprawozdania 
komitetu krakowskiego, miało się naoczny przy
kład, jak praktykują ofiarność robotnicy i czę
ściowo urzędnicy, a jak sfery posiadające. Nie 
o to jednak w tej chwili chodzi. P. Prystor po
wiada dalej, że „wszystkim pracy dostarczyć 
niema sposobu, należy jednak robić wysiłki czy 
drogą dzielenia pracy czy drogą powiększenia 
stanu zatrudnienia" — oczywista w tych słowach 
sprzeczność, bo jeżeli nie wszystkim można dać 
pracę, to i powiększenie zatrudnienia ma bardzo
niewielkie szanse.

Do kogo więc w ostatniej konkluzji stosuje p. 
premjer swój apel? Naturalnie że nie do państwa, 
które wedle najnowszej swej „polityki" społecz
nej, przez okrojenie czasu pobierania zasiłków

zrobiło z funduszu bezrobocia omal że interes 
dochodowy. P. Prystor apeluje do sfer posiadają
cych, które „powiininyby w tym roku wytężyć 
znacznie więcej swe wysiłki." Znaczy, że w ub. 
roku nie spełniły w całej pełni swego obowiąz
ku, w tym zaś roku — co ze słów tych wynika — 
istnieje obawa, że zasłonią się wydanemi usta
wami przymus owemi i będą uważały, że robią 
dość dla łagodzenia nędzy.

Niedobrze jest, jeżeli w takiej sprawie trzeba 
aż specjalnych apeli do spełnienia obowiązku, 
zdawałoby się, naturalnego. Jak to z tem speł
nieniem będzie, zobaczymy. Narazie mówią nam, 
że chodzi głównie o „datki w naturze", tj. o sta
re ubrania, zupkę i podobne „dobrodziejstwa". 
Dla pobudzenia aż takiej „hojności" musiał fa
tygować się aż sam szef rządu.

W sprawie nadużyć w handlu 
dziennikami i czasopismami

Wobec stwierdzenia licznych nadużyć ^ h a n 
dlu dziennikami i czasopismami, Polski Związek 
wydawców dzienników i czasopism podaje do 
wiadomości, że sprzedawcy nie mają prawa wy
pożyczania czytelnikom dzienników i czasopism, 
tak za opłatą, jak i bezpłatnie.

Takie wypożyczanie pism do c i j  umla lub 
przejrzenia nietylko narusza umowę o sprzedaż 
komisową i dobre obyczaje kupieckie, lecz jest 
również nadużyciem, jakiego wobec wydawnic
twa dopuszcza się sprzedawca, czyli przestęp
stwem, ściiganem przez Kodeks Karny.

Ostrzegamy przeto wszystkich, których to do
tyczy, że takie przestępcze działanie tak ze strony 
sprzedawcy, jak i ze strony współwinnego czy
telnika, pociągnie za sobą odpowiedzialność cy
wilną i karną.

Występować przeciwko winnym na drodze są
dowej karnej i cywilnej będą zarówno wydaw
nictwa, jak i władze Związku Wydawców; nadto 
nazwiska winych tych nadużyć będą publikowa
ne na lamiach prasy.

Rada i Zarząd Główny
Polskiego Związku Wydawców 

1 dzieników i czasopism.

tora gimnazjum w  Chełmie,, a później w, W ar
szawie,

Jest też w sławetnej „radzie" paru dyrekto
rów departamentów z ministerstwa oświecenia 
publicznego. Jednym z nich jest p. Karol Ma
kuch, z zawodu nauczyciel ludowy. Drugi zaś, 
p. Michał Mendys ma za sobą bardzo ciekawą 
karjerę w szkolnictwie, albowiem był wszyst
kiego tylko przez dwa lata nauczycielem w  
gimnazjum prywatnem we Lwowie, ii to w  maj- 
lichszem.

Nader znamienną w tej „radzie oświetlenia 
publicznego" figurą jest p. Juljan Smulikowski, 
nauczyciel ludowy z zawodu, wszelako już od- 
lat blisko dwudziestu nie pracujący w  swoim 
zawodzie, a mogący uchodzić za niezwykle 
zdolnego organizatora z tego tytułu, że umiał 
całą swą rodzinę (żonę, córkę, zięcia) poumie
szczać na posadach w Warszawie, co jego u- 
czuciom rodzinnym chlubne wydaje świadec
two.

Reprezentanta kół rodzicielskich mógł p. Ję
drzejew icz znaleźć tylko jednego na całą Po l
skę i jakoś przypadkiem tak się złożyło, że tym 
jednym jest p. prokurator Kazimierz Rudnicki, 
ten sam,, który podczas śledztwa brzeskiego 
skargom więźniów brzeskich na ówczesnego

prokuratora p. Michałowskiego „niie nadawał 
biegu“ .Ot poprostu, tak jakoś się złożyło.

Mamy tedy dokładny obraz kompetencji 
„państwowej rady oświecenia publicznego".

I temu tak osobliwie podobieranemu areopa- 
gow i „rzeczoznawców" jako pierwsze zadanie 
—  odrazu po nominacji —  przedłożono do zao
piniowania sprawę autonomji uniwersytetów.

Otóż nawet ten aeropag, tak starannie dobra
ny, wstydził się czy miał skrupuły, dość że 
zawahał się zaaprobować projekt zniszczenia 
autonomji szkół akademickich i zamiast tego 
powziął większością głosów następującą nie
wyraźną uchwałę, która w stosunku do w yw ie
ranej presji musi być uważana za zawodzącą 
oczekiwania:

„Państwowa rada oświecenia publicznego 
stwierdza, nie przesądzając zmian szczegóło
wych, że ogólne zasady projektu przedłożone
go przez ministra wyznań religijnych i oświe
cenia publicznego powinny stać się podsta
wą reformy szkół akademickich".

Tak brzmi jedyna „legitymacja", z jaką p. 
Jędfzejewicz zabiera się — przeciw opinji ogó
łu profesorów szkół wyższych i fachowców 
w dziedzinie oświecenia publicznego — do prze
forsowania projektu odebrania autonomji szko
łom akademickim.
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Koncentracja — w tył
Zdawałoby się, że w obecnych tak ciężkich 

czasach, kiedy symbolem życia gospodarczego 
stal się egzekutor czynny w dzień i w nocy, cala 
uwaga czynników decydujących powionaby saę 
skoncentrować na tym właśnie punkcie, który 
zarówno państwo jak i obywateli gniecie. W i
dzimy takie zjawisko we wszystkich krajach, na
wet tam, gdzie kryzys nie osiągną! jeszcze ta
kich jak u nas rozmiarów. Wszędzie dyskutuje 
się, układa programy, rząd występuje z inicja
tywą czy na terenie własnym czy na międzyna
rodowym; nigdzie nie zakładają rąk w fatali- 
stycznem wyczekiwaniu na poprawę gdzieindziej, 
przyczem i sami skorzystamy — słowem, nie 
rozdrabnia się sił, nie obraca się energji na spra
wy, może nawet ważne, ale wobec ogromu i po
wagi położenia nie na czasie.

U nas dzieje się inaczej. Nietylko okrzyczana 
jako „rzucająca kłody pod nogi" opozycja, ale 
wierne sanacji pisma stwierdzają, że czynniki 
miarodajne programu gospodarczego nie mają. 
Jedni z pośród tych czynników mówią i postępują 
w myśl znanego polskiego powiedzenia: jakoś to 
będzie; drudzy są szczersi i powiadają: ani za 
rok niema widoków na polepszenie — to są tyl- ; 
ko, razem wziąwszy, odruchy i szamotania się 
w sieci, z której nie szuka się wyjścia, gdyż każ- ; 
da sieć kiedyś się przerwie.

Nietylko jednak nic się nie robi, a nawet nie 
przygotowuje się roboty na przyszłość dla roz
wiązania najważniejszego zagadnienia, ale kon
centruje się siły na rzeczach, które nie są ani . 
pilne ani nawet potrzebne; wysila się pomysło
wość i energję w kierunku spraw, które — acz
kolwiek wymagają reformy — nie są jednak w 
żadnym razie centralnem zagadnieniem dla pań
stwa. Robi się nawet więcej: z wielkim tupetem 
zabiera się do „reform" bez cienia znajomości 
rzeczy i z takim skutkiem, że psuje i niszczy się 
urządzenia może przestarzałe, ale o całe niebo 
lepsze od wyników roboty „reformowej". Tak 
zrobiono z kodeksami, tak „zreformowano" są
downictwo, w ten sposób przewrócono do góry 
nogami szkolnictwo, na tymsamym poziomie sto
ją zamierzenia w kierunku „zreformowania" 
szkół akademickich.

W  najspokojniejszych czasach, gdy dziewięć 
dziesiątych mieszkańców państwa nie ma trosk 
o chleb codzienny, gdy państwo samo nie stoi 
wobec widma olbrzymiego deficytu — nawet w 
takich czasach byłoby wysoce ryzykownem przed 
sięwzięciem robić przewrót we wszystkich pra
wie dziedzinach życia zbiorowego i to zapomocą 
tak prymitywnego i nieskontrolowanego środka, 
jakim są dekrety na podstawie pełnomocnictw.
A co dopiero, jeżeli się to robi w takich jak obec
nie czasach, gdy olbrzymiej większości ludności 
doprawdy nie w głowie tafcie — powtarzamy — 
może potrzebne, ale nie na tej drodze i z tą ma
nierą przeprowadzane reformy. O chleb codzien
ny, o ratunek przed śmiercią głodową wołają 
miljony, a tu im się powiada: to może poczekać, 
ważniejszą jest sprawa zapewnienia decydują
cym czynnikom wpływu na sądy, na szkołę, na

T O W A R ZY S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I! 
RO ZPO W SZECH NIAJCIE  SW OJ DZIENNIK!

uniwersytety. Miljony ludzi z śmiertelną obawą 
czeka na męczarnie w nadchodzącej zimie, a tu 
powiada im się: czekajcie, my teraz robimy rady 
i ankiety, w jaki sposób osiągnąć konieczny dla 
sanacji cel unieszkodliwienia kilku profesorów 
uniwersytetu, którzy mają śmiałość mieć własne 
zdanie poza swą specjalnością naukową. Skarb 
państwa musi uciekać się do najszykowniej
szych sposobów, aby wydostać gotówkę na bie
żące potrzeby, a z innej strony robi się ruch 
wśród sędziów, profesorów, całego społeczeństwa, 
któremu uszczupla się prawa formalnie od pół 
wieku zasiedziałe w dziedzinie stowarzyszeń i 
zgromadzeń.

BBWR szaleje — czy może są to ostatnie 
przedśmiertne podrygi? BBWR robi najrozpacz
liwsze wysiłki, aby około swego systemu wznieść 
mury obronne — czy może czuje się tak niepew
ny w swem wnętrzu i dlatego szuka oparcia na 
zewnątrz? Nie jest przecież tajemnicą, że w łonie 
BBWR dzieje się wiele rzeczy, które i przy naj- 
delikatniejszem osądzeniu nie mogą być uznane 
jako dowód tej spoistości, siły itd., o których 
prasa sanacyjna z takim tupetem deklamuje. 
A im większy rozstrój wewnętrzny, tem silniej
sze dążenie do umocnienia się na zajętych pla
cówkach bez względu na to, czy wyjdzie z tego 
największa dla ogółu szkoda. Koncentruje się 
życie zbiorowe narodu w tył, w kierunku reak
cyjnym, aby pewnym grupom i ludziom było 
wygodniej żyć i rosnąć w zasoby.

„Polonia restituta“
Z okazji czternastej rocznicy powrotu do War

szawy autora przewrotu majowego spłynął deszcz 
orderów. Między innymi krzyż komandorski or
deru „Potoki wskrzeszonej" („Polonia resitiiituita") 
otrzymali znani z procesu brzeskiego pp. Kawec
ki i Haiuismer z min. spr. wewn. i sędzia Demant.

Złoty krzyż zasługi otrzymała p. Aleksandra 
Piłsudska, żona autora „Poprawek historycz
nych".

Krzyż oficerski otrzymał p. Adam Antoni Pił
sudski, delegat rządu w magistracie wileńskim, 
brat autora „Poprawek historycznych".

Co to jest demokracja?
„CZAS" O DEMOKRACJI

Najkompetentniej, oczywiście, może zdefinjo- 
wać demokrację „znawca" z „Czasu"...

Wedłe jego orzeczenia, demokracja jest to 
„przedewszystkiem karność narodu wobec wła
snego, przez naród wyłonionego autorytetu".

Zwięźle — prosto z mostu — wyprowadzona 
formuła.

A  drugie „przedewszystkiem" brzmi: jest to 
kult władzy „przedewszystkiem dlatego, że jest 
władzą".

To drugie określenie wyjaśnia nam, że „Gzas" 
ma na myśli pewną swoistą odmianę demokra
cji, którą nazwaćby można wiaiet-demofciracją.

Krakowskie głowonogi
—-o.

Wolne żarty panowie! Zabawa, do której do
płaca. rząd i miasto Kraków, dawno już skoń
czyć się powinna! Taką grafomańską zabawą jest 
•wydawane przez krakowski Związek Artystów 
pisemko „Głos Plastyków", w którem pisze się 
o Chełmońskim, że był to sobie taki malarz, któ
ry posługiwał się sztuczkami, o Wyczółkowskim 
drukuje się przekąśłiwe słowa, artykuł o Kotsi
sie rozpoczyna się od informacji, że artysta ten 
zmarł na rozmiękczenie mózgu, Bractwo św. Łu
kasza zwie się ni mniej ni więcej, tylko ona- 
nistami itd.

Te jednak elukubracje, jakie wydrukowano w 
ostatnim numerze powyższego pisemka, wykra
czają już poza granice najprymitywniejszej przy
zwoitości. Mianowicie z racji zbliżających się u- 
roczystości ku czci wielkiego ducha naszej sztuki, 
Stanisława Wyspiańskiego, organ krakowskich 
artystów opluwa w ten sposób największe dzieła 
mistrza:

„A kto malował trupy? Wyspiański. Kazimierz 
Wielki, jako trup wielki z wygniłemi oczyma i 
bezmięsną czaszką, św. Saloanea jako widm®, 
„biała diama“ strasząca na wawelskim zamku, 
lub Bóg Ojciec, wielki głowonóg z franciszkań
skiego witraża. Całe to straszne, pełne literatury

malarstwo" itd.
Doprawdy dzieją się u nas rzeczy bezprzykład

ne. Na drukowanie takich niepoważnych rzeczy 
znajduje pieniądze i Departament Nauki i Szituki 
(Wydział Sztuki) i miasto nasze, to zbiedzoine, le
dwie wegetujące miasto.

Nie obchodzi nas w tym wypadku sam autor 
powyższych poglądów na twórczość Wyspiań
skiego. Prawdopodobnie pomylił się twierdząc, że 
św. Salomea jest witrażem wawelskim. Prawdo
podobnie wyraził się cynicznie i brutalnie, na
zwawszy „Boga Ojca" u Franciszkanów „wielkim 
głowonogiem". Miarodajniejszą jest natomiast 
rzeczą, jacy to redaktorowie krakowskiego pisem
ka w ten sposób reprezentują opinję członków 
Związku Artystów i jakich „artystów"?

Ciekawe to są nazwiska. Do komitetu redak
cyjnego należy więc J. Jarema, znany z tego, że 
biorąc stypendja Funduszu Kultury Narodowej, 
wogóle... nie był znany jako malarz. Należy tu 
Zbigniew Pronaszko, niefortunny amator godno
ści aż profesora Akademji Sztuk Pięknych, ale 
zato fortunny stypendysta Funduszu Kultury Na
rodowej, smutnej pamięci rozbijacz Związku Ar
tystów, członek Rady miasta, które, jak wiado
mo, przygotowuje się do uroczystego oddania 
hołdu twórczości Wyspiańskiego. Należy tu dar. 
Szyszko-Bohusz, prezes Związku, niesławny twór
ca „Domu pod kominami", Zygmunt Miłly, zaj
mujący się polichromowaniem kościołów (siei),

POPRAWKA MUSSOLINIEGO
„Wielki demokrata" w pojęciach „Czasu"... 

Mussolini oświadczył w wywiadzie z korespon
dentem rzymskim „Paris Midi":

„Dla narodów ubogich jest rząd autorytetu ko
niecznością — demokracja bez autorytetu jest 
dobrą jedynie dla narodów bogatych". „Duce" 
Mussolini zlitował się nad ubogą ziemią włoską 
i obdarzył ją dobrodziejstwem autorytetu.

Do czegośmy doszli?
„Prawda", organ łódzkich przemysłowców sa

nacyjnych, omawiając preliminarz budżetowy na 
r. 1933/34, pisze:

„Wiadomo przecież zgóry, że gdy konjunktura 
gospodarcza się nie poprawi, to dochody skarbu 
w roku przyszłym będą znacznie niższe, niż tego
roczne. Przyjęcie w budżecie dochodów w sumie 
wyższej, niż wolno się spodziewać przy niezmie
nionej konjunkturze, jest w oczach płatników 
podatków zapowiedzią, że ściąganie podatków 
odbywać sią będzie w sposób jeszcze sroższy, niż 
w tym roku.

A przecież w tym roku doszliśmy, chwała Bo
gu, do rewizyj osobistych na ulicy, w miejscach 
publicznych, w domu, przy pracy i wogóle wszę
dzie, gdzie rzekomo opornego płatnika można 
przychwycić, nie wyłączając sypialni i późnej 
pory nocnej. Doszliśmy do tego, że kieszeń (w  
dosłownem znaczeniu) i  mieszkanie obywatela, 
który nie może akurat nie honorować podatko
wych nakazów płatniczych, chociażby nawet nie
słusznych, zostały wyjęte z pod wszelkiej ochro
ny w odniesieniu do egzekutora podatkowego, że 
pewna kategorja obywateli, jakże często niesłu
sznie, została pozbawiona elementarnych praw 
do spoczynku nocnego i wolności osobistej".

Łatwo sobie wyobrazić, do czego dojdziemy 
niedługo, jeżeli polityka fiskalna nie ulegnie 
zmianie.

B. min. Zaleski
prezesem Banku Handlowego

W  WARSZAWIE
Z Warszawy donoszą: W  ubiegłym tygodniu 

podaliśmy wiadomość, iż były minister spraw 
zagranicznych Zaleski, objąć ma stanowisko pre
zesa Banku Handlowego w Warszawie, które to 
stanowisko wakuje po śmierci ks. Lubomirskie
go, zmarłego latem br.

Jak się obecnie dowiadujemy, wiadomość ta 
potwierdza się w całej rozciągłości. Faktycznie 
do ministra spraw zagranicznych zwróciła się od
nośna instytucja bankowa z propozycją objęcia 
prezesury. Gzy p. minister Zaleski przyjmie o- 
fiarowane stanowisko, nie jest wiadomem, w każ
dym jednak razie wszystko przemawia za tem, 
że p. Zaleski przejdzie obecnie do bankowości.

<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
Gazety naszej codzienne zabawki: 
tasiemki, wyrostki, czumy i sławki 

<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3000000000

Eugenjusz Geppert, Adam Gerżabek, Henryk 
Gottlib, Cybis i in., o których malarstwie do
prawdy niewiele da się powiedzieć.

Ci ludzie biorą odpowiedzialność za stołowo- 
nogie poglądy o sztuce wypowiadane imieniem 
członków Związku, — ale nie ogółu artystów kra- 
kowskich. Wiadomo bowiem, że najpoważniejsi 
artyści w liczbie ponad 30 opuścili przed kilko
ma miesiącami szeregi tej organizacji, protestując 
przeciw niemoralnym metodom pronaszkowyoh 
koteryj, deptaniu statutu oraz intrygom paryskiej 
młodzieży. Od czasu,, gdy poważniej myślące jed
nostki i reprezentujące pewien dorobek w sztuce, 
wycofały się ze Związku, zapanowała w rozdań- 
cdmgorwanym Domu Artystów atmosfera, w której 
rodzą się... głowonogi.

Niecbże wałęsające się po kawiarniach, roz- 
próżniaczone, głowonogie wielkości związkowe 
zjadające państwowe i miejskie pieniądze, zro
zumieją, że naprzód trochę pracy, trochę talentu 
i skromności — potem dopiero prawo do wyda
wania sądów. Tymczasem cóż się dzieje? Mamy 
w Pałacu Sztuki w Krakowie wystawę, Boże się 
zmiłuj, wystawę krakowskiego Związku Arty
stów. Warto ją zobaczyć, naprawdę warto, ale 
tylko na to, aby poznać pracę tych, co głowono- 
gują sztukę. Oczywiście, że Wyspiański nie może 
się równać ze związkowymi artystami.

Wszakżeż sam pisał, że „człek człekowi nie do
równa"^ ' S.



Nr. 259, Sobota 12 listopada 1952 3

N a  g i e ł d a c h  h a u s s a
Z Nowego Jorku donoszą, że giełda przyjęła 

Wybór Roosevelta znaczną zwyżką kursów akcyj 
przemysłowych. Na giełdzie londyńskiej też była 
zwyżka, która objęła specjalnie papiery browa
rów i gorzelń. Ta ruchliwość giełd wskazuje, ja
kie nadzieje kapitaliści przywiązują do zwycię
stwa kandydata demokratycznego: z jednej stro
ny liczą na ożywienie ruchu przemysłowego i na 
wyższe dywidendy, z drugiej na zniesienie czy 
złagodzenie prohibicji, co po tylu „suchych" la
tach zapowiada masową konsumcję i także zwięk 
szone zyski.

Z tego zachowania się giełdy wynika, że — jak 
wczoraj pisaliśmy — nie należy sądzić, aby de
mokrata Roosevelt prowadził zasadniczo inną po
litykę gospodarczą niż republikanin Hoover. Bę
dą zapewne pewne odchylenia, nakazane zresztą 
doświadczeniami ostatnich lat, ale system, tj. sy
stem kapitalistyczny będzie utrzymany. Niema 
bowiem na tym punkcie żadnych różnic między 
demokratami a republikanami; oba stronnictwa 
są kapitalistyczne, oba przysięgają na inicjatywę 
prywatną; oba są przeciw mieszaniu się państwa 
w sprawy przedsiębiorców, pozostawiając je wy
łącznie tzw. wolnej grze sił, tj. wolnemu wyzy
skowi.

Dlaczego jednak mimo to giełda daje tak en
tuzjastyczny dowód zadowolenia z wyboru Roo- 
sevelta? Giełdziarze są także ludźmi, a amery
kańscy w dodatku bardzo dumnymi ludźmi, 
dumnymi ze swych sukcesów, ze swego triumfu

nad starą Europą. Tej dumie zadał Hoover silny 
cios, odsłaniając w jednej ze swych mów wybor
czych głęboko ukrywaną tajemnicę, jak dolair 
pewnego dnia stanął nad brzegiem przepaści, i 
jak on go od upadku uratował. Tego kapitaliści 
nie mogą mu darować, gdyż choćby tylko po
ważniejsze zachwianie się dolara odbiera im 
nimb tej siły, jaką demonstrują wobec świata 
jako wierzyciele. Pozatem giełdy, nietylko w 
Ameryce, w ciągu ostatnich kilku lat tak upadły 
na punkcie swych obrotów, że z radością witają 
każdy nawet pozór do zrobienia jakiegoś ruchu, 
na którym ponadto można nieźle zarobić przez 
oskubanie naiwnych.

Po przejściu pierwszego wrażenia, wywołanego 
zwycięstwem i to w niezwykłych rozmiarach 
Rooseveltą wraca powoli refleksja i pojawia się 
pytanie, jaki wpły w ten wybór wywrze na losy 
— przedewszyslkiem gospodarcze — świata. I od
powiedź na to pytanie już się urabia: demokraci 
u steru rządów nie będą robili inaczej, jak robili 
republikanie. Obiecywali dużo w czasie akcji wy
borczej, ale wiadomo, że inaczej się mówi jako 
kandydat do władzy, a inaczej, gdy się ma wła
dzę w rękach. Może zresztą stać się coś, co w 
części pozwoli demokratom zrealizować te przy
rzeczenia: do objęcia rządów przez Roosevelta — 
do marca — jest jeszcze 4 miesiące i kto wie, 
czy w tym czasie nie stanie się coś, co demokra- 
cii wyzyskają na rachunek swego rzekomo inne
go programu i wykonaia.

I  dnia
GRAJMY W  YO-YO, KTO W IE CZY ŚWIAT 

POTRWA JESZCZE 3 TYGODNIE
W  Brazydji palą kawę, w Japonji perły, tu i 

tam sypią w morze wagony żywności i węgla; na 
przedmieściach miast w wilgotnych norach ko
nają zabite głodem matki sucbolniczych dzieci, 
padają bez sił wygłodzeni bezrobotni nędzarze, 
którzy od wielu już dni nie mieli łyżki strawy 
w ustach sinych od zimna.

Na ulicach wielkich miast tłumy id-jo-jo-tów 
grają w yo-yo.

Dzień w dzień na pierwszych stronach wiel
kich dzienników czytać można: „Wczoraj odbył 
się bal u miijonera X, toalety gości oceniano na 
pięć miljonów dolarów", lub „Znany ze swych 
ekstrawagancyj miljoner Z. wybudował nowy pa
łac z marmuru dla swych dwu piesków, koszta 
budowy wyniosły dwa miljony dolarów". Te sa
me dzienniki drobnym petitem gdzieś na ostatniej 
stronie donoszą: „Na peryferjach naszego mia
sta bezdomny robotnik zabił siekierą żonę i pię
cioro dzieci, następnie powiesił się; powodem czy
nu brak pracy i nędza". Gdzieindziej w sutere
nach, czy na poddaszu, wypiła flaszkę esencji oc
towej szwaczka bez pracy, zastrzelił się student 
bez środków do życia, wyskoczyła oknem z pią
tego piętra na bruk staruszka, którą nazajutrz 
miano eksmitować.

Na ulicach wielkich miast tłumy id-jo-jo-tów 
grają w yo-yo.

W  słonecznej Italji faszyści w czarnych koszu
lach przekonywują swych przeciwników argu
mentami nie do odparcia: gwałtem i terorem, a 
prawo dobrodusznie przymyka źrenice, w Niem
czech bojówkarze z pod znaku Hitlera dokonywu- 
ją. najdzikszych wybryków, policja śpi snem spra
wiedliwego; w Ameryce, Francji, czy też Anglji, 
wybucha strajk, robotnik głodny i bosy nie chce 
pracować za pół darmo. Prawo otwiera zdumio
ne oczy, ze zgrozą spogląda na śmiałka, policja 
zrywa się z błogiego snu i łapie za pały, na 
miejsce zajścia płynie fala łamistrajków, zbirów 
kapitału. Po brukach Belfastu płynie szeroką stru
gą krew robotnika, co walczył o lepszą przyszłość 
ludzkości.

Na ulicach wielkich miast tłumy id-jo-jo-tów 
grają w yo-yo.

W  Genewie ruch, z pierwszych klas błyska
wicznych pociągów wysiadają delegaci wszyst
kich narodów, dziś obrady konferencji antywo
jennej. Jednak nawet w czasie konferencji nie u- 
staje w państwach praca nad przygotowywaniem 
przyszłej rzezi. Samoloty, łodzie podwodne, tanki,, 
gazy, rodzą się w rekordowem tempie, technika 
mordowania kroczy w siedmiomilowych hutach. 
A  kongres rozbrojeniowy? Konferencja przecież 
jest na to, by innych rozbroić! Rozpaczliwe wo
łanie: „A więc jutro znów wojna! I znów miljony 
wdów i kalek!" przechodzi bez echa. Nikt nie ma 
czasu na tak nudne problemy, tyle nowości! 
W  Wiedniu tańczą tanganillę, ktoś skoczył dwa 
metry w zwyż, ktoś inny uwiódł własną babkę, 
jutro premjera komedji: „Gzy pannie Marjannie

przyjemnie jest w wannie" i  proces pełen pi
kantnej sensacji.

Na ulicach wielkich miast tłumy id-jo-jo-tów 
grają w yo-yo. Kecz er.

iis iy  im m
Cieszyn, 8 listopada.

LOS SIÓSTR SZPITALNYCH W  CIESZYNIE

W  śląskim szpitalu krajowym w Cieszynie pie
lęgnowaniem chorych zajmują się ewangelickie 
dyakoniski; dawniej były to wyłącznie siostry z 
Zakładu dyakonisek w Bielsku, przeważnie, albo 
niemal wyłącznie same Niemki; od czasu powsta
nia w Dzięgielowie polskiego zakładu dyakoni
sek „Ebenezer", blisko połowę miejsc zajmują 
siostry Polki z Dzięgielowa; zaznaczyć należy 
jednakowoż, że i dyakoniski z Bielska wszystkie 
obecnie mówią doskonale po polsku i że zresztą 
są to już przeważnie Polki, pochodzące ze Śląska 
Górnego i z Czechosłowacji. W  tej chwili jest 
w szpitalu cieszyńskim już tylko 25 sióstr z Biel
ska, z Dzięgielowa zaś 20 do 25; liczba nie usta
lona, wciąż rosnąca.

Praca tych sióstr miłosiernych jest nadzwyczaj 
ciężka, bardzo odpowiedzialna i często bardzo 
przykra. Oto właśnie 30 września 1932 wydarzy
ło się, że chory na kiłę mózgową syfilityk (Ludwik 
Margieta), który obecnie przebywa w zakładzie 
dla umysłowo nieuleczalnie chorych w Rybniku, 
uderzy! starszą siostrę Ludwikę Rożuszinikową 
tak silnie w prawe oko, iż nastąpiło niebezpiecz
ne rozbicie gałki ocznej i wypadnięcie tęczówki, 
skutkiem czego siostra Kożuszmikowa utraciła zu
pełnie prawe oko, a łewe jest zagrożone. Wpra
wdzie dyrekcja Śląskiego Szpitala Krajowego w 
Cieszynie zaraz 7 października br. zawiadomiła 
Dyrekcję Poznańsko-Warszawskiego Towarzy
stwa Ubezpieczeń w Katowicach (ul. 3 maja 13)
0 zaszłym wypadku, a następnie jeszcze dnia 
31 października br. zwróciła się do Wydziału P.
O. Urzędu Wojewódzkiego z prośbą o poparcie, 
albowiem w myśl warunków ubezpieczenia od 
odpowiedzialności prawno-cywilnej odszkodowa
nie za ten wypadek ma zapłacić to Poznańsko- 
Warszawskie Tow , a siostra Kożuszmiikiowa za
żądała właśnie odszkodowania w kwocie 8.550 
złotych, to jednak takie załatwienie tej sprawy 
zagadnienia nie rozwiązuje. Albowiem stwierdza
my, że siostry pielęgniarki, spełniające całe ży
cie największą ofiarę, powinny mieć byt zabez
pieczony na starość, lub na wypadek, gdy się 
staną do pracy już niezdolne. Siostra Ludwika 
Kozusiziniikowa przeipracow7ała w szpitalu cieszyń
skim 27 lat, m ona obecnie 68 lat i stała się ka
leką, niezdolną do zarobkowania, a zakład sióstr 
dyakonisek w Bielsku, jak wszystkie podobne za- 
Idady ewangelickie, nie posiada żadnego majątku
1 żadnego zaopatrzenia na starość swoim przy
należnym nie zapewnia.

Czas pracy w szpitalu cieszyńskim jest właści
wie nieograniczony, normalnie trwa on od go
dziny 6 rano do 8 wieczór, z krótkiemi przerwa
mi w ciągu dnia dla spożycia posiłku. Co siódmą

noc wypada na każdą normalny dyżur nocny, 
poza tem jest kilka sióstr takich, które mają stale 
tylko nocną służbę; te znów mają co tydzień 
jedną całą noc wolną, aby się mogły normalnie 
wyspać. Innych dni odpoczynkowych, ani świąt, 
siostry pielęgniarki nie znają. Ra,z w roku otrzy
muje każda czterotygodniowy urlop wypoczyn
kowy.

Wynagrodzenie otrzymują tylko siostry z Biel
ska; młodsze po 15 do 20 złotych miesięcznie nav 
rękę, starsze po 35 zl. względnie po 45 zł. mie
sięcznie. Z tego muszą sobie sprawiać bieliznę i 
suknie świąteczne; suknie do pracy otrzymują 
one ze swego zakładu w Bielsku, który pobiera 
od szpitala pewną ustaloną opłatę, po 20 do 25 
złotych aa każdą siostrę. Polskie siostry z zakładu 
„Ebenezer" w Dzięgielowie nie otrzymują żadnej 
zapłaty do ręki, bo wszystko zabiera zakład.

W  ostatnich czasach wydalono kilka sióstr 
bielszczanek ze szpitala w Cieszynie bez żadnego 
przewinienia służbowego z ich strony, a jedynie 
za to i dlatego, że rzekomo „skompromitowały się 
politycznie", to znaczy: nie chciały na 100 pro
cent dąć w  trąbę sanacyjną. Siostrę Angelikę 
Malyisiziówmą wydalono po 32 latach służby, za
rzucając jej, że „proteguje niemieckich pacjen
tów" podczas dyżurów w ambulatorjum okuli- 
stycznem dra Krassera. Siolsrę Różę Folwarczną 
wyrzucono poproslu za to, że w dniu 3 maja 
upomniała przydaną jej do pomocy dzięgielo- 
wiankę, aby nie spacerowała, ale podała chorym 
na tyfus lekarstwa i ochłodę. Róża pracowała w  
Cieszynie 20 lat.

Podobny los, jak siostry, ma spotkać także le
karzy; podbno od Nowego Roku mają być posła
ni na emeryturę ostatni dwaj chirurdzy.

Tarcia wśród piłsudczyków
„Nowa Ziemia Lubelska", chcąc wzmocnić te 

szeregi piłsudczyków, które, stojąc dalej od wiel
kiego ołtarza, pomstują w wiadomy naszym czy
telnikom sposób na stosunki, panujące w obozie 
BB — prowadzi kampanję za połączeniem się re
gionalnych Związków legjonistów i peowiaków.

W  artykule, stwierdzającym popularność tej 
myśli i podającym, jako przykład, uchwały, któ
re zapadły na wspólnem zebraniu zarządów po
wyższych związków w województwie warszaw- 
skiem (uchwała stawiająca postulat zupełnego 
połączenia się, a zanim to nastąpi, współdziała
nia ze sobą obu zarządów) pisze „N. Z. L.“ w 
formie wstępu:

, Al i ino przeciwdzialań Zarządów głów
nych Związków legjonistów i P. O. W. i pew
nych czynników mocno w tem zainteresowa
nych osobiście, idea połączenia obu Związ
ków w jedno, zapoczątkowana przez „Nową 
Ziemię Lubelską", została przyjęta przez 
Związki okręgowe i Koła."

A dalej następuje uwaga, że „lepiejby zrobiły 
centrale, gdyby przeprowadziły czystkę", usuwa
jąc fałszywych legjonistów i peowiaków. których 
się sporo namnożyło.

Jak widzimy, i w łonie samych tych organi- 
zacyj istnieją tarcia. Mianowicie pomiędzy bar
dziej szarymi uczestnikami, a gwiazdorami.

H IN 0 P  I SATYRA
DZIURKA

Zaszyj dziurkę, póki mara,
Opozycja przestrzegała,
Lecz sanacja niezbyt skora 
Odwlekała do wieczora.
Gdy dziureczki nie zeszyła,
Z dziurki dziura się zrobiła.
Nie pomogła nić, nożyce, —
Ni minister, ni trzej wice...

UKŁUCIA
Podobno klub Bebe zadecydował nie tylko obo

wiązkowy wesoły uśmiech dla swych członków, 
lecz jednocześnie polecił gwizdać, śpiewać i we
soło podskakiwać z uciechy, że nie jest gorzej.

* * *
„Bodaj to być posłem", wyraził się poseł Burda 

na wiadomość o nowych trzydziestodniowych wa
kacjach Sejmu.

DO KOSZAR...
(Piosenka na czasie).

Do koszar, do koszar pułkowniku żwawy, 
Podumaj, potęsknij do żołnierskiej sprawy, 
Dajesz huty szewcom, a mundur krawcowi, — 
Więc cywilne sprawy zostaw cywilowi!

(„Żółta Mucha"). 
OOSOOOOOCOOOOOOOOOOOOCGOOOOOOOOOOOOO 

Szubrawców, nicponiów i ich podłości 
Nasz dziennik chłoszczc ©odzień bez litości
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H.B. Dutler o zagadnieniach pracy
Rozmowa z dyrektorem Międzynarodowego 

Biura Pracy

H istorja  pew nej podró ży

Onegdaj odbyła się w  Min, Pracy 
konferencja prasowa z Dyrektorem 
Międzynarodowego Biura Pracy, p. H, 
B. Butlerem.

W  części nieoficjalnej, podczas ogól
nej pogawędki, współpracownik nasze
go pisma przeprowadzał z p. H. B. Bu
tlerem następującą rozmowę:

— Pan Dyrektor przyjechał do Polski 
jako gość Rządu Polskiego. Czy mimo 
to, udało się panu nawiązać bezpośred
ni kontakt z przywódcami związków 
zawodowych?

—  Wracam właśnie z  Komisji Cen
tralnej Zw. Zawodowych, gdzie odbyłem 
konferencję z najwybitniejszymi przy
wódcami polskiego ruchu zawodowego. 
Rozmawiałem, między innymi, z sekre
tarzem generalnym, posłem Żuławskim, 
i sekretarzem górników, Stańczykiem, 
których znam z Genewy. Obydwaj in
formowali mnie o sytuacji w  Polsce. Po
zwoliło mi to na zorjentowanie się, jak 
wyglądają w Polsce te zagadnienia, 
które mnie specjalnie interesują. Stano
wisko Centralnej Komisji jest odmienne 
od oceny przedstawicieli Rządu; w y
pływa to z zasadniczej pozycji, jaką zaj
mują związki zawodowe wobec polityki 
rządowej.

— A jak pan Dyrektor zapatruje się 
na możliwość praktyczną zredukowania 
bezrobocia w Polsce?

—  Sprawa ta wiąże się z projektami 
Międzynarodowego Biura Pracy, które 
przewiduje uruchomienie na szeroką 
skalę zakrojonych robót publicznych o 
charakterze inwestycyjnym dla zatru
dnienia bezrobotnych. Praktyczna rea
lizacja tego rozwiązania leży w skali 
możliwości Polski. Sądzę, że spraw* 
ta będzie uregulowana przez Polskę i 
przez inne Państwa,

— Czy istnienie ubezpieczeń społecz
nych wpływa na pogłębienie kryzysu.

—  0  nie, interesowałem się tą spra
wą szczególnie. Na podstawie badań 
doszedłem do wniosku, że ubezpiecze
nia społeczne nietylko nie wpływają na 
pogłębienie kryzysu, ale przeciwnie, ła
godzą jego skutki, gdyż chronią bezro
botnych przed klęską głodu. Taką funk
cję spełniają ubezpieczenia na wypadek 
bezrobocia. Już podczas konferencji 
odpowiedziałem jednemu z panów, że 
Stany Zjednoczone, gdzie nie istnieją 
ubezpieczenia społeczne, przeżywają 
szczególnie ostry kryzys. Wszak akcja 
wyborcza odbywała się właśnie pod 
hasłem wprowadzenia ubezpieczeń spo
łecznych, a w szczególności na wypadek 
bezrol ocia.

Uważam, że sprawa bezrobocia jest 
sprawą decydującą o porządku społecz
nym w  państwach. I w  obliczu tego 
niebezpieczeństwa państwa będą mu
siały znaleźć środki na złagodzenie 
przynajmniej rozmiarów tej klęski, kro- 
ra, jak zaraźliwa choroba szerzy się na 
całym świecie.

— Czy są praktyczne możliwości rea
lizacji gigantycznego planu M. B, P, u. 
ruchomienia robót publicznych?

—  Ta rzecz, jak powiedziałem, zależy 
od państw poszczególnych, Plan fiuan 
sowy jest rzeczą państwa. Zresztą, ta 
kampanja uzyskała zasadniczą zgodę 
państw.

— Czy cel wizyty pana Dyrektora w 
Polsce został osiągnięty?

—  0  tak, uzgodniłem poglądy z Rzą
dem polskim na najważniejsze dla M 
B. P, zagadnienie —  walki z bezrobo
ciem. A  jest to sprawa niezmiernej wa
gi, gdyż dotyczy 100 miljonów osób do
tkniętych skutkami kryzysu.

Wszystko iedno gdzie to się działo i na
wet obojętną rzeczą jest data. Sam wypa
dek jest charakterystyczny i choć wierzyć 
temu trudno, naprawdę autentyczny. Mte 
wyjawię miejscowości, bo poco mam robić 
przykrość paru nic nie znaczącym urzędni
kom, których jedyną winą jest to, że z tchó
rzostwa są gorliwcami.

A  było to tak. Jechałem przed paru ty
godniami na wiec powiedzmy do miejsco
wości X. Na stacji Y  trzeba się było prze- 
siąść na lokalny pociąg. Oczekiwał mnie 
tam sekretarz, tow. K., który dalej miał 
jechać ze mną.

Tymczasem pociąg warszawski spóźnia 
się i wiadomo, że przyjdzie do stacji Y  w 
10 minut po terminie odejścia lokalnego po
ciągu do X.

Towarzysz K, jest w rozpaczy. Nie zdą
żymy na wiec. Zwraca się więc do jakiegoś 
urzędnika ruchu, prosząc, by zatrzymano 
10 minut lokalny pociąg na nadejście war
szawskiego.

Dygnitarz kolejowy powiada: —  „To nie
możliwe — pociąg do X nie może czekać"

Towarzysz K. nie wie co robić. Taki za- 
wód dla robotników z X. Martwi się, kło
pocze, trze ręką czoło. Wtem wpada na 
pomysł.

Biegnie do drugiego urzędnika ruchu, zda
je się wyższego rangą, i powiada:

— „Panie naczelniku, jestem sekretarzem 
B.B.W.R. Jadę na Zjazd regionalny B. B 
do X. Na tenże Zjazd jedzie pociągiem z 
Warszawy poseł T. (tu wymienił nazwisko 
znanego posła B.B.]. Pociąg się spóźnia i 
nie zdąży na lokalny do X, Trzeba ten o- 
statni zatrzymać jakieś 15 minut. Zwłaszcza,

Organ „Lewiatana", „Kurjer Polski11, ».a- 
mieszczą także sprawozdanie z przebiegi' 
konferencji z p. H. B. Butlerem. Nietrudno 
fantazjować na temat tego, co powiedział 
p. Butler, jeżeli sprawozdawca „Kurjera 
Polskiego1* przyszedł pod koniec konferen-

że na naszym regjonalnym zjezdzie B.B, 
spodziewany jest p. wicewojewoda1’ .

To poskutkowało. P. „naczelnik" ręką w 
dach przed rzekomym sekretarzem B.B. i 
powiada:

—  „Oczywiście, wstrzymamy pociąg".
Z półgodzinnem opóźnieniem, w 15 minut 

p , terminie odejścia pociągu do X wjeżdża 
na stację Y  pociąg warszawski.

Jestem zły i zrezygnowany —  nie zdążę 
na wiec. To też zdumienie ogarnia mnie 
wielkie, gdy widzę tow. K., wołającego, 
bym się spieszył —  to zdążymy. Pędzimy 
biegiem przez stację. Kilku policjantów 
pręży się i salutuje. To samo czyni kilku 
urzędników kolejowych. P. „naczelnik'1 
podbiega do tow. K. i zapytuje:

—  „Więc p. poseł przyjechał, zdążył — 
robiliśmy, co tylko można".

— „W  imieniu B. B. —  dziękujemy bar
dzo” —  odpowiada tow. K„ ku memu coraz 
większemu zdumieniu.

Gwizdek i pociąg rusza najpierw powoli, 
potem coraz prędzej. Maszynista musiał od- 
rob-: 15-minutowe opóźnienie. Pędził iak 
mógł — nie zdołał jednak odrobić całego 
straconego czasu.

W  wagonie ryczałem ze śmiechu, gdy tow, 
K. opowiadał mi, jak zatrzymał pociąg, by 
socjalistyczny mówca mógł zdążyć na wiec.

Jeszcize dziś się śmieję, gdy przypomnę 
sobie wyciągniętych, jak struna policjantów 
i urzędników stacji Y, którzy do dziś my, 
ślą, że zatrzymując pociąg dla posła T. z 
B. B. zasłużyli się „sanacji". Biedacy, ta- 
kie rozczarowanie! Nie! Tym razem awan
su nie będzie. S-ek.

'ii prasowej i nie słyszał wywodów D7 tek- 
'ora Międzynarodowego Biura Pracy.

P. Butler mówił o rozwoju gospodarczym 
Polski na przestrzeni od r. 1924, i nie wspo
minał wcale o przeroście ubezpieczeń spo
łecznych i instytucyj opieki społeczni

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

W  ódz „Czerwonych armij“ 
Książka o Tuchaczewskim

Emigracja rosyjska nienawidzi oczy
wiście bolszewików, ale czy nienawidzi 
także czerwonej armji, tej głównej pod
pory Rządu bolszewickiego? Logicznie 
rzecz biorąc, powinna tej armji niena- 
widzieć. A le wielokrotnie już spostrze
gliśmy w artykułach i książkach emi- 
granckich przebłyski sympatji właśnie 
dla czerwonej armji —  oczywiście nie 
jako dla podpory bolszewizmu, ale jako 
dla wyrazicielki państwowych {intere
sów Rosji.,, Zresztą (kto wie?) czy cza 
sem właśnie z szeregów czerwonej ar
mji n'e wyjdzie jakiś przewrót, który 
będzie końcem bolszewizmu...

Rzecz ciekawa, iż zagraniczna rosyj
ska firma wydawnmza „Parabola” roz
poczęła druk serji biografji wybitnych 
wodzów czerwonej armji — Woroszyło- 
wa, Bliichera, Budionnego i t. d. Pierw
szy tom tej charakterystycznej serji już 
się ukazał i poświęcony jest Tuchaczew 
skiemu, wodzowi bolszewickiej wypra
wy na Warszawę w  roku 1920 —  temu 
samemu, z którym Piłsudski staczał ży
we polemiki w swojej książce. Ta bio
grafia jest napisana przez p, Romana 
Gula, autora znanego czytelnikom „Ro
botnika" „Generała Bo" oraz powieści 
o Bakuninie.

Książka jest napisana bardzo zajmu
jąco pod względem narracyjnym, czyta 
się ją z dużem zainteresowaniem. Czy 
jednak jest ścisła w swej stronie fak
tycznej? Trudno to powiedzieć, nie 
znając dobrze wszystkich przytoczo
nych faktów? Że nie brak drobnych u- 
sterek, to pewne, tak np. autor n ow ia  
d? o tem, jak warszawska młodz sż w 
rei u 1920 jeździła na PratSę bror.ić War 
sza wy . tramwajem nr, 86"...

Charakterystyczny jest zasadniczy

ton biografji. Jest on raczej apologją 
Tuchaczewskiego. Ten czerwony wódz, 
który według opisów samego Gula, 
mordował bez cienia miłosierdzia tysią
ce i dziesiątki tysięcy „białogwardzi
stów", jest przedstawiony od strony mo 
żliwie najbardziej dodatniej —  wielka 
ambicja, wielka skoncentrowana wola. 
wielki talent strategiczny. Jedyne co 
może zarzucić autor Tuchaczewskiemu 
jako strategowi, to chyba zbytni ofensy 
wny rozmach w  akcji, który prowadzi 
nieraz do wielkich zwycięstw, ale też 
powoduje poważne niebezpieczeństwa, 
jak np. na Syberji przy walce z Kołcza- 
kiem; a nawet porażkę —  jak w  wojnie 
z Polską, Zresztą, jeżeli chodzi o woj
nę z Polską, to autor po części broni 
swego ulubieńca, stwierdzając że dużą 
winę ponosi Budienny, który wbrew su
rowym żądaniom Tucbaozewskiego za
jął się na własną rękę wyprawą na 
Lwów i wcale nie spieszył z pomocą 
głównej akcji, pr-edsięwziętej w  kierun 
ku Warszawy.

Biografja zaczyna się od tego, że już 
w gimnazjum, a później w korpusie ka- 
deckim Tuchaczewskij wyróżniał się 
niezwykłą ambicją i zdecydowaną wolą 
Marzył o wielkiej karjerze wielkiego 
wodza. Gdy wybuchła wojna światowa 
zastała go w „Siemionowskim" gwar- 
dyjskim pułku, jako podporucznika. W  
bitwach Tuchaczewskij odznaczył się 
niezwykłą odwagą j przedsiębiorczoś
cią. W krótce jednak został wzięły do 
niewoli; w len marny sposób miała się 
skończyć karjera ambitnego dwudziesto
kilkuletniego podporucznika Tuchaczew 
skij raz po raz próbuje uciekać z nie
mieckich obozów koncentracyjnych i 
fortec, Nie udaje mu się. Jeśli jest praw

dą wszystko to, co pisze p. Gul, te u- 
cieczki świadczą istotnie o żelaznej si
le woli. W  roku 1917 wybuchła w  Ro
sji rewolucja, Tuchaczewskij jeszcze raz 
uciekaj tym razem szczęśliwie.

W róciwszy do Rosji, Tuchaczewskij 
wstępuje do czerwonej armji. Jego wola 
zdolności, i wierność bolszewizmowi 
zwracają uwagę wodzów sowieckich. 0- 
trzymuje w  wojnie domowej z „biały
mi" coraz bardziej odpowiedzialne sta
nowiska. W  walkach pod Ufą, poprostu 
ratuje (niemal) samo istnienie Rządu 
bolszewickiego. Ciekawy jest jego kon
flikt z Murawjewym, który przyjechał 
nad W ołgę aby objąć główną komendę 
nad czerwonemi oddziałami, ale zdra
dził bolszewików; Tuchaozewskiego 
zamknął do' więzienia i dopiero czerwo
ni łotysze go uwolnili, Murawjew został 
zabity.

Olbrzymie zasługi Tuchac/zewskiego 
wobec bolszewizmu dzieli autor na na- 
stępuiące kolejne rozdziały czy odcinki.
1) Udział w wojnie domowej; tu na 
pierwszem miejscu trzeba postawić wal 
ki nad Wołgą, sforsowanie Uralu i do
bicie Kołczaka na Syberji. 2) Wojna z 
Polską; jest to rozdztałek bardzo zajmu 
iący —  autor nazywa Piłsudskiego „pa
nem Wołodyjowskim", całą zasługę 
„cudu nad W isłą" przypisuje Weygan- 
dowi, generałowi francuskiemu. 3) Zdo
bycie Kronsztadtu; jest to epizod
mniej znany: bunt rewolucyjnych mary
narzy kronsztackich przeciwko bolsze
wikom spowodowany przede wszyst- 
kiem głodem na wsi. Ten właśn:? bunt 
stał się punktem wyjścia t. zw. N E P ^  
t. j. znanego zwrotu bolszewickiej go
spodarki na wiosnę 1921 roku w  kie
runku kapitalistycznym. Zdobycie K ^ n  
sztadtu bvło bardzo trudne i sam Tu- 
"h a c iw ih ii oóźnie; stwierdzał, że wie! 
kim wysiłkiem i wielkiemi stratami 
musiał okupić to zwycięstwo. 4) Walka 
ze zbuntowanem włościaństwem nad 
Wołgą; ta też była niełatwa; Tuchaczew

skij postępował twardo, bezwzględnie 
i bez litości.

Oto są cztery główne stopnie, po któ
rych porucznik gwardii Tuchaczewskij 
wspiął się ku najwyższym stanowiskom 
i wpływom w  czerwonej armji, Później 
na pewien czas, jak gdyby wpadł w nie 
łaskę i został przeniesiony do Azji. Od
zyskał jednak łaskę z powrotem i objął 
komendę na granicy zachodniej. WidoC2 
nie jest predystynowany na wodza w ra 
zie konfliktu na granicy zachodniej, tak 
iak Bliicher —  na dalekiej granicy 
wschodniej.

Zimny, zamknięty w sobie, Tuchaczew 
skij nazywany jest nieraz w czerwonej 
armii ,Barin", to znaczy „panicz", czło
wiek podkreślający dystans, jaki dziel1 
go od zwykłych śmiertelników. Zabaw 
i kobiet podobno nie uznaje Ma ponc 
jedną tylko namiętność —  stolarkę; w 
wolnych chwilach nawet podczas swych 
wypraw wojennych, siedząc w pociągu 
spokojnie poleruje deki dla skrzypiec, 
bo właśnie jest zamiłowanym skrzypko- 
robem. Ambjcię ma wielką. Czy iest 
naprawdę komunistą, czy wierzy w par 
tyjine ideały? Rzecz wątpliwa. Raczei 
iest człowiekiem wielkich ambicji i 
wielkich planów. W  swoich teorjach woj 
ny komunistycznej przypisuje wielką ro 
!ę robocie komunistów na tyłach armji 
wroga. N. b. Gul przvtacza ciekawry e- 
pizod z wojny 1920 roku — jakoby pol
scy komuniści wprowadzili armie bol
szewicką do fortecy brzeskiej. Tucha
czewskij zdaje się doskonale rozumieć, 
iaką dogodną ideologią może być dok
tryna „kominternu”  dla rosyjskiego im
perializmu.

Takim iest Tuchaczewskij w książce 
p. Gula. Rzecz prosta tę charakterysty
kę musimy pozostawić na sumieniu au
tora —  zbyt mało znamy niektóre fak- 
ta i niektóre postacie. W  każdym razie 
osoba komendanta zachodniego frontu 
Rosji bolszewickiej nie może nie budzić 
powszechnego zainteresowania
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Kto bronił autonomji szkół wyższych 
a kto głosował przeciw niej?

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 11 listopada.

Wczoraj zakończyła się dwudniowa sesja t. zw. 
•Państwowej rady oświecenia publicznego11. Dy
skusja nad referatem ministra oświaty p. Jędrze- 
jewicza obracała się głównie około dwóch punk
tów: 1)  zamierzonego odebrania autonomji szko
łom akademickim, 2)  typu obecnej młodzieży i 
sposobów, jak należy na nią wpływać.

Przeciw młodzieży ze strony profesorów sana
cyjnych podniesiono ostre zarzuty.

W  obronie młodzieży stanął ks. dr. Szwejnic, 
a poparł go rabin dr. Schoair.

W  obronie autonomji szkół akademickich prze
mawiali rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego dr. 
Kutrzeba, profesor Un. Jag. dr. Stanisław Estrei
cher, rektor politechniki warszawskiej dr. W ie
sław Chrzanowski, procf. uniw. warszawskiego dr. 
Bogdan Nawroczyńsfci, rektor uniwersytetu po
znańskiego dr. Stanisław Pawłowski i inni.

W  głosowaniu imiemnem 9 głosów oddano prze
ciw przedłożonej rezolucji, 1 wstrzymał się od gło
sowania, kilku członków zupełnie nie głosowało. 
Z biedą tylko sanacja nawet w tem gronie „rze
czoznawców" przeforsowała większość za rezo
lucją.

Jak redaguje się pismo sanacyjne?
Przed tygodniem obiegły większą część prasy 

opozycyjnej przedruki z ulotki, wydanej w Lubli
nie, a witającej — mimo pewnych zastrzeżeń — 
w wyrazach entuzjastycznych twórczość sowie
tów. Autorstwo tej ulotki przypisywano tamtej
szemu „Legjonowi młodych" —  czyli jednej z 
organizaeyj sanacyjnej młodzieży.

Tekst tej ulotki nie nasuwał nam jednak wąt
pliwości, że nie jest to płód oryginalny jakiejś 
grupy młodzieży, lecz przedruk artykułu z orga
nu, nieomal przybocznego, lubelskiej Rady woje
wódzkiej BB — „Kurjera Lubelskiego", znajdu
jącego się pod redakcją p. Łobodowskiego.

Ale szczyt konfuzji polega nie na tem, że dzien
nik, zbliżony do miejscowych matadorów sana
cyjnych, zaprosił na redaktora naczelnego i od

powiedzialnego — pana Ł., komunizującego lite
rata. Większe zdziwienie wywołać może fakt, że 
p. Ł., pozostając nadal redaktorem naczelnym i 
odpowiedzialnym, pod swoją banderą lansuje ar
tykuł, zatytułowany „Piętnastolecie bolszewizmu", 
a będący przedrukiem z „Polski Zbrojnej". Arty
kuł ten bowiem przedstawia bolszewizm, jako 
„jątrzącą drzazgę, wbitą wrogą ręką", jako ele
ment „wrogi i obcy", którego „nieustanne zwy
cięskie zwalczanie jest nieodzownym warunkiem 
istnienia podstaw naszego organizmu państwo
wego i gospodarczego".

Niełatwo sobie wyobrazić taki chaos oraz czy
telników, konsumujących tak bajecznie sprzeczną 
„strawę duchową".

^ O O O -"1 }

Kiedy zachodzi „uzasadnione podejrzenie"?
W  ostatnim czasie dokonywane przez egzeku

torów rewizje osobiste, w nocy i w dniach świą
tecznych, narobiły w prasie wiele hałasu. Zdarzy
ło się też — tak przynajmniej twierdzą władze 
skarbowe — że „ niepo woł y w a n e osoby" dokony
wały rewizyj osobistych także na „niepowoła
nych" tj. na niezalegających z podatkami. Władze 
skarbowe nie są jednak tak nieczułe, jak to się 
ogólnie myśli; przeciwnie — umieją odróżnić, kto 
nie może a kto nie chce płacić. Kto nie wierzy, 
niech się zaznajomi z okólnikiem ministerstwa 
skarbu, który tak pięknie poucza pp. egzekuto
rów, kiedy i w jakich okolicznościach mogą zro
bić rewizję osobistą czy nocną względnie świą
teczną. Jedynem kryterjum, jakiem egzekutorzy 
Wedle tego okólnika mają się kierować, jest roz
różnienie między „podejrzanymi" o niechęć do pła 
renia a takimi, którzy naprawdę płacić nie mogą.

Wątpić jednak można, czy okólnik ten zmieni co
kolwiek w dotychczasowej praktyce. Czy nie jest 
uzasadnionem przypuszczenie, że gorliwy egzeku
tor zawsze będzie miał wymówkę, że uważał swą 
ofiarę za „uzasadnienie podejrzanego", tembar- 
dziej, że w oczach władz skarbowych każdy jest 
podejrzany o chęć uchylenia się od płacenia?

Można być pewnym, że okólnik den nie zmieni 
dotychczasowej praktyki aż do nowego jaskrawe
go wypadku, jak było z wyciągnięciem portfelu 
w kawiarni całkiem obcej osobie. Będzie to się ro
biło aż do nowego okólnika. Co robić, skarb 
gwałtownie potrzebuje pieniędzy i widocznie do 
ściągania ich wyszukuje takich ludzi, którzy o- 
kólnikami wcale się nie krępują. A to jest natu
ralne, gdyż od gorliwszej ,pracy" w dzień i w 
nocy, w dzień powszedni i w święto zależy prze
cież kar jera egzekutora.

I  Krafa I ze świata
MIESZKANIE PRYWATNE BYŁEGO MINI

STRA ZALESKIEGO. Były minister spraw za
granicznych, p. August Zaleski, opuścił mieszka
cie służbowe w pałacu Raczyńskich i przeniósł 
się do hotelu „Europejskiego", gdzie zamieszkał 
^  apartamentach reprezentacyjnych, w których 
przebywał ostatnio ambasador japoński Mitsuo- 

Apartamenty reprezentacyjne w pałacu Ra- 
^yńskich, dzierżawionym przez ministerstwo spr. 
^granicznych na mieszkanie służbowe ministra, 
Sejmie minister Beck.
. d w ie  f a b r y k i  f a ł s z y w y c h  p ie n ię d z y
J  ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM. W  Sosnowcu 

ykryło fabrykę fałszywych banknotów 20-zło-
^Wych, mieszczącą się w domu przy ul. Piłsud- 

j^iego 38. Jak wykazały dochodzenia, centrala 
^liryki falsyfikatów znajduje się w Dąbrowie 
j,°rniczej. Przeprowadzono rewizję w mieszkaniu 

tonciszka Dewili w Dąbrowie, która dała sen- 
^ cyjny wynik. Znaleziono gotowe już do pusz- 

w obieg banknoty na sumę około 32.000 zł.
sztuk banknotów. 20-złotowych) oraz klisze

^przyrządy fałszerskie. Dewilę aresztowano. — 
toku dalszych dochodzeń ustalono, że do szaj- 
fałszerskiej należeli Bolesław Sokół i Lewek 

^ctfeld z Sosnowca. Obu aresztowano. Poza tem 
^.esztowano szereg osób, zamieszanych w aferę. 
łlj°'Vn_ocześnie policja wykryła w Dąbrowie Gór- 
fcłofej druga fabrykę, produkującą 2-złotówki, l-o 

towki 1 50-groszówki. Fabryka ta mieściła się 
j^^hieszkaniu urzędnika Huty Bankowej, Józefa 

Wspólnikiem Lobody był były urzędnik 
Bankowej, Antoni Piekarski i Stefan Ba- 

* tokarz. Gdy policja wkraczała do mieszka
li)!. i0n^Urenci mennicy państwowej zajęci byli 
^ k o w a n ie m  fałszywych monet, to też wszyst- 

- aresztowano.

ARESZTOWANIE DW6 CH W YW IADOW 
CÓW POLICJI ŚLEDCZEJ. Na mocy decyzji 
władz sądowych zostali zaaresztowani dwaj wy
wiadowcy policji śledczej, przydzieleni do jedne
go z komisarjatów w Warszawie: Mikołaj Mora- 
czewski i Stefan Majchrzycki. Oskarżeni oni są o 
łapownictwo w związku z zatrzymaniem pewne
go osobnika. W  aferę tę zamieszany jest również 
pewien  ̂gość, który odegrał rolę „pośrednika" i 
pobrał 200 zł. za zwolnienie czasowo zatrzyma
nego z aresztu. Śledztwo w tej sprawie jest w toku.

ARESZTOWANIE URZĘDNIKA MONOPOLU 
SPIRYTUSOWEGO. Do mieszkania Mieczysława 
Kłopotowskiego w Warszawie w ub. poniedziałek 
wieczorem przyszli przedstawiciele urzędu śled
czego i aresztowali K., przewożąc go do aresztu 
przy ul. Danii Iow i czo w s ki e j . K. jest wyższym 

urzędnikiem państwowego monopolu spirytuso
wego w wytwórni wódek na Pradze. Aresztowanie 
ma związek z nadużyciami wykrytemi w powyż
szej instytucji. W  r. ub. Kłopotowski wybudował 
sobie willę w Miedzeszynie wartości około 35.000 
zł. Ostatnio pobierał 700 zł. miesięcznie. Ma żonę 
i troje dzieci, żona czyni starania, ażeby męża 
zwolnić za kaucją. K. przyznał się rzekomo do 
nadużyć na sumę 7.000 zł.

POLICJA ZABIERA NIESKONFISKOWANĄ 
ULOTKĘ. Z Wieliczki donoszą nam: Niedawno 
pisaliśmy o terorze, wywieranym na salinarzy w 
celu wpędzenia ich do obozu sanacyjnego. Obec
nie jesteśmy zmuszeni napiętnować to z tem wię- 
kszem oburzeniem, że na pomoc sanacyjnym de
magogom przyszła także i policja państwowa. — 
Salinarze wieliccy w dniu 23 października br. u- 
ch walili energiczny protest przeciwko terorowi, 
jaki zostaje na nich dokonywany ze strony sali
narnych^ sanacyjnych pijawek. Delegacja salina
rzy wielickich w osobach tow. Dębowskiego, Kie- 
eia i Papugi, przedłożyła naczelnikowi salin wie
lickich pisemny protest. Pan naczelnik Starnaw

ski starał się przekonywać naszych towarzyszów, 
że w salinach „żadnego teroru niema". Ponieważ 
jednakże naczelnik przedstawionego mu przez wy 
żej wymienioną delegację postulatu nie uwzględ
nił, postanowiliśmy o tej sprawie poinformować 
górników w salinach zapomocą odezwy. Odezwę 
taką GZG wydał, podpisali: tow. Stańczyk jako 
generalny sekretarz GZG i tow. Papuga jako o- 
kręgowy sekretarz GZG. Kiedy powyższą odezwę 
towarzysze nasi poczęli wśród robotników w W ie
liczce rozdawać, przybiegła w tej chwili policja 
i trzech naszych towarzyszów, którzy te ulotki 
rozdawali, aresztowała, zaś ulotki, które mieli 
przy sobie, zabrała- Nie dość tego, policja poszła 
do domu GZG i  tam po otwarciu drzwi wytry
chami resztę ulotek zabrano. Na jakiej podsta
wie? Ulotka była cenzurowania i nieskoaifisko- 
waina. Jeżeli już policja w Wieliczce jest taka 
czujna, to gdzie była wtenczas, jak w wielickich 
salinach kradziono, a policja nie o tem nie wie
działa? A czy już dziś w salinach nie kradną? 
Zapewniamy, że jako prawnie istniejący Zwią
zek praw swoich dochodzić będziemy przeciwko 
takiemu postępowaniu, które jest w sprzeczności 
z prawem. Jak na jka legoryczniej protestujemy 
i odszkodowania za bezprawne zabranie nam o- 
dezwy naszego Związku domagać saę będziemy.

P. S.
FASZYŚCI KOKIETUJĄ ŻYDÓW. Prasa ży

dowska przynosi następującą wiadomość z Rzy
mu: Rektorzy uniwersytetów w Rzymie i Pad
wie w enuncjacjach złożonych wobec działaczy 
żydowskich zapraszają studentów-Żydów z za
granicy, aby przybywali na studja do uniwersy
tetów włoskich, gdzie korzystać będą z wszelkich 
ułatwień. Przywódca gminy żydowskiej w Rzy
mie signor Ravana oświadczył, że studenci ży
dowscy z zagranicy będą również korzystali z 
poparcia gmin żydowskich we Włoszech.

Zgon prezesa Syndykatu 
dziennikarzy lwowskich

Wczoraj zmarł we Lwowie w 67 roku życia 
prezes Syndykatu dziennikarzy lwowskich i wi
ceprezes Tow. Dziennikarzy i Literatów Polskich 
śp. Michał Rolle. Przez zgórą lat 30 był on redak
torem „Gazety Lwowskiej". W  roku 1927 śp. M. 
Rolle otrzymał nagrodę literacką m. Lwowa. Był 
on synem słynnego autora obrazków podolskich, 
znanego pod pseudonimem dr. Antoni J. Sam rów
nież był autorem poczytnych obrazków z Podola 
i bratem b. prezydenta m. Krakowa. Zmarły osie
rocił syna i córkę.

Pogrzeb odbędzie się jutro w niedzielę o godz. 3 
popoł. z krypty kościoła Bernardynów.

T E L E G R A M Y
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„ROCZNICA POWROTU" W  WARSZAWIE
Warszawa, 11 listopada (teł. wł.). Dzisiejsza 

uroczystość „rocznicy powrotu" miała swe „clou" 
w defiladzie wojskowej na placu Piłsudskiego. 
Defiladę odebrał minister spraw wojskowych. Do 
ostatniej chwili utrzymywano publiczność w nie
pewności, kto będzie odbierał defiladę. Odbyło się 
również odsłonięcie pomnika lotników w obecno
ści p. prezydenta Rzplitej.

AMBASADOR POLSKI W  PARYŻU PROSI 
O ODROCZENIE W YPŁAT

Warsziaiwa, 11 listopada (teł. wł.). ,.Monitor pol
ski" nr. 528 ogłasza obwieszczenie sądu grodzkie
go w Kościanie, że ambasador polski w Paryżu 
p. Chłapowski jako właściciel majątku Broniko- 
wo w Poiznańskiem prosi o odroczenie wypłat. 
Sprawa będzie rozpatrywana 14 hm. przez sąd 
w Kościanie.

PROCES KS. PSZCZYŃSKIEGO PRZECIW 
SKARBOWI POLSKIEMU

Haga, 11 listopada. Dziś zakończona została 
rozprawa jawna w zatargu polsko-niemieckim w 
sprawie księcia Pszczyńskiego. Dalsze postępowa
nie będzie miało charakter poufny. Wyrok'•ogło
szony zostanie prawdopodobnie w pierwszych 
dniach grudnia.

PAPEN I BRAUN
Berlin, 11 listopada. Kanclerz v. Papen odbył 

dziś z premjerem pruskim Braunem konferencję 
która trwała przeszło godzinę. Jak słychać, roz
mowa dotyczyła kwestji oficjalnego oddania rzą
dowi pruskiemu władzy w myśl wyroku trybu
nału Rzeszy, nie doprowadziła jednak do poro
zumienia.
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BUNT W IĘZIENNY KOMUNISTÓW
Berlin, 11 listopada. Z powodu zmiany regula

minu więziennego, ograniczającej prawa więź
niów politycznych, wybuchły wczoraj w więzie
niu w Bielefeld rozruchy więźniów komunistycz
nych, znajdujących się pod wpływami odsiadu
jącego tam karę dawnego porucznika rezerwy 
Scheringera. Więźniowie porozbijali wszystkie 
sprzęty i powyrzucali je przez okna na ulicę. Roz
ruchy zostały stłumione.

SPOKÓJ W  SZWAJCARJI
Genewa, U listopada. Po wczorajszych krwa

wych rozruchach minęła ubiegła noc w Genewie 
i  całej Szwajcarji spokojnie. W  ciągu nocy aresz
towano licznych awanturujących się młodych ko
munistów. Na jutro, jako dzień pogrzebu ofiar, 
zarządzono ostre pogotowie policji i wojska. Po
grzeb ofiar odbędzie się na koszt gminy. Ofiary 
będą pochowane oddzielnie na różnych cmenta
rzach. Dotychczasowe śledztwo wykazało, że roz
ruchy nie były zgóry przygotowane, ponieważ u 
żadnego z demonstrantów nie znaleziono żadnej 
broni. Obrońcy aresztowanego przywódcy socja
listów genewskich Nicole‘a zwirócili się do władz 
z wnioskiem o wypuszczenie go za kaucją na wol
ną stopę, czemu jednak narazie odmówiono. W e
dle prawa szwajcarskiego grozi mu kara wię
zienia od lat 3 do 10.

Genewa, 11 listopada. Rada związkowa w Ber
nie wydała rozporządzenie, wedle którego osoby 
cywilne, dopuszczające się występku po myśli u- 
stawy wojskowej, karane będą przez sądy woj
skowe. Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 
dzisiejszym. Rada stanu w Lozannie zarządziła 
mobilizację 1 pułiku ułanów i 1, 3 i 4 szwadronu 
dragonów.

KATASTROFALNA BURZA
W  POŁUDNIOWYCH WŁOSZECH

Rzym, 11 listopada. Kalabrja nawiedzona zo
stała wczoraj gwałtowną burzą, połączoną z obe
rwaniem chmury. Wiele domów uległo zniszcze
niu, przyczem 16 osób zostało zabitych. Władze 
zorganizowały akcję pomocy dla ofiar katastrofy 
żywiołowej. ,

NAGRODA NOBLA ZA CHEMJĘ

Sztokholm, 11 listopada. Nagrodę Nobla w dzia
le chemji otrzymał Amerykanin Irving Langmuir,

FRANCUSKI PLAN ROZBROJENIA

Paryż, 11 listopada. „Petit Parisien'1 donosi, że. 
francuski plan bezpieczeństwa jest już opracowa
ny we wszystkich szczegółach i przedłożony zo
stanie konferencji rozbrojeniowej we wtorek 
przyszłego tygodnia. Treść tego dokumentu, obej
mującego 10 slron pisma maszynowego ogłosizo- ! 
na zostanie równocześnie w Genewie i Paryżu. ; 
Jest on zredagowany w ten sposób, że uwzględnia | 
wszystkie zastrzeżenia najwyższej Rady obrony 
kraju.

O ODROCZENIE SPŁATY DŁUGÓW 
AMERYKAŃSKICH

Paryż, 11 listopada. „Paris Midi“ dowiaduje się, 
że francuski attache finansowy w Waszyngtonie 
otrzymał polecenie podjęcia w imieniu rządu fran
cuskiego pertraktacyj celem uzyskania odroczenia 
rafy na poczet długów wojennych, płatnej w dniu 
15 grudnia, a wynoszącej 25 miljonów dolarów.

Londyn, 11 listopada. Angielski ambasador w 
Waszyngtonie wręczył wczoraj sekretarzowi stanu 
Stimsonowi notę w sprawie długów wojennych. 
Wedle dzienników londyńskich nota angielska jest 
tylko formalnem potwierdzeniem umowy zawar
tej między rządem angielskim a Normanem Da- 
visem w sprawie odroczenia płatnej w dniu 15 
grudnia raty z tytułu długów wojennych.

SPUSTOSZENIE KUBY PRZEZ ORKAN"

No<wy Jork, 11 listopada. Wedle dalszych szcze
gółów, nadchodzących z Hawanny, — rozmiary 
szkód wyrządzonych przez orlean, jaki przed kil
ku dniami nawiedził wyspę Kubę, są o wiele wię
ksze, niż pierwotnie donoszono. Katastrofa do
tknęła całą środkową część wyspy od prowincji 
Santa>Clara, aż do prowincji Puerto Principe, o- 
raz przyległe wyspy Camaguey, wyrządzając wiel 
kie spustoszenie w zabudowaniach i plonach. — 
Kilkadziesiąt miast, wsi i  osad ludzkich, poło
żonych na terenie dotkniętym katastrofą legło w 
gruzach lub zostało poważnie uszkodzonych. — 
Najwięcej ucierpiały miasteczka na wyspach Ca
maguey i miasto portowe Santa Cruz. Wzburzo
ne fale morskie zerwały wały ochronne i zalały 
całe miasto Santa Cruz, niszcząc domy i unosząc 
z sobą ludzi i  ich dobytek. Miasto przedstawia 
obecnie obraz ruiny. .Woda zniszczyła miedzy in-

Stanowisko Anglji wobec rozbrojenia
WARUNKOWA ZGODA NA RÓWNOUPRAWNIENIE NIEMIEC

Londyn, 11 listopada. Po wielkiej dyskusji nad 
kwestją rozbrojenia Izba gmin wyraziła dziś w 
nocy rządowi wotum zaufania 402 głosami prze
ciw 44. W  dyskusji minister spraw zagranicznych 
sir John Simon złożył deklarację, w której rząd 
brytyjski wypowiada swoje stanowisko wobec 
kwestji rozbrojenia. Deklaracja ta między inne
mi stwierdza: W  związku z trudnościami, wyni
kłem! w następstwie żądań niemieckich w dzie
dzinie równouprawnienia zbrojeń, rząd angielski 
proponuje, aby zasada równouprawnienia zreali
zowana została pod warunkiem, że ręka w rękę z 
uczciwemi ustępstwami ze strony Niemiec zawar
ty zostanie obowiązujący uikład gfwarainłujący, iż 
obecne lub przyszłe spory między poszczególnemi 
państwami w żadnym wypadku nie będą rozwią
zywane drogą przemocy. Równouprawnienie Nie
miec mogłoby nastąpić dopiero wtedy, gdyby przy 
jęły na siebie powyższe zobowiązania. Niemcy o- 
świadczyły, że nie mają zamiaru dozbrajać się, 
lecz pragną jedynie, aby gatunki broni, jakie do
zwolone są innym państwom, nie były im zabro
nione. Jeśli przyznane zostanie Niemcom równo
uprawnienie, musi im być również i ta zasada 
przyznana. Rząd angielski w porozumieniu z in
nymi członkami konferencji rozbrojeniowej skłon 
ny będzie zgodzić się, aby ta zasada włączona zo
stała do przyszłej konwencji rozbrojeniowej Na 
jakich zasadach i w jakich etapach miałaby ta 
zasada przy przyznana, będzie to musiało być po
stanowione przez konferencję rozbrojeniową. Dla
tego też obecność Niemiec na konferencji rozbro
jeniowej jest bezwzględnie konieczna. Tymcza
sem chodzi rządowi o jasne postawienie dwóch 
punktów: 1) Celem konferencji jest doprowadze

nie do osiągnięcia możliwie najniższego stanu 
zbrojeń, a nie zalegalizowanie dotychczasowych 
sił zbrojnych w imię zasady równouprawnienia;
2)  zasada równouprawnienia nie może nastąpić 
naraz, lecz etapami. Rząd stoi na stanowisku, że 
zasady stosowane wobec Niemiec musiałyby być 
zastosowane również wobec Austrji, Węgier i Buł
gar j i.

Przechodząc do nowego francuskiego planu bez 
pieczeństwa i rozbrojenia, sir John Simon oświad 
czył, że proponowane w nim pakty o nieagresji 
ze względu na wielkie ryzyko poszczególnych 
państw europejskich zasługują na poparcie rzą
du angielskiego.

W  dalszym ciągu dyskusji zabrał głos były mi
nister spraw zagranicznych sir Auslen Chamber
lain i oświadczył, że przedewszystkiem należa
łoby rządowi niemieckiemu, a równocześnie na
rodowi niemieckiemu, zwrócić uwagę, iż obowią
zkiem ich byłoby dopomóc tym, którzy pragną 
im przyjść z pomocą. Tymczasem zdumienie i za
niepokojenie musi ogarnąć każdego obserwują
cego słowa i czyny tych ludzi, którzy ze względu 
na swe stanowisko nie mogą być niewidocznymi. 
W  ich słowach i czynach chcielibyśmy widzieć 
lojalne wykonywanie traktatowych zobowiązań, 
gdy tymczasem musimy niestety stwierdzić coś 
wręcz przeciwnego. Należy im zwrócić uwagę, że 
traktaty mogą być zmienione tylko na podstawie 
wzajemnego porozumienia. Wicepremjer Bald- 
win wypowiedział się za koniecznością między
narodowej kontroli lotnictwa cywilnego, gdyż 
tylko w ten sposób można będzie pomyśleć o re
dukcji lolnietwa wojskowego.

— ooo  —

Wielka mowa polityczna Leona Bluma
WARUNKI WSPÓŁPRACY SOCJALISTÓW Z RADYKAŁAMI

Pairyż, 11 listopada. Na zgromadzeniu partji so
cjalistycznej w Narbonne wygłosił przywódca so
cjalistów francuskich Leon Blum przemówienie, 
w którem zajął stanowisko wobec uchwały kon
gresu partji radykalnej w Tuluzie. Blum m. in. 
oświadczył:

„ParIja radykalna chce pozostać sobie wierną. 
Socjaliści ta leże. Sami jednak radykałowie nie 
mogą rządzić. Frakcja ich liczy zaledwie 160 
członków, czyli jedną czwartą Izby. Dodamy do 
nich jeszcze małe grupy sąsiednie, to doliczymy 
się około 200 głosów, które nie dają większości. 
Do kogo zwrócą się radykali, aby zdobyć więk
szość? To pytanie na kongresie nie zostało roz
wiązane. My socjaliści nie możemy udzielić rzą
dowi pełnego poparcia do realizacji programu, 
który nie zosLał wspólnie z nami opracowany. Po
może im wtedy dawna większość prawicowa? Go 
uczynią wtedy radykali, aby pozostali sobie wier
ni? Nowi posłowie radykalni znają nastrój kraju. 
My nie mamy prawa zgóry już potępiać rządu, ani 
też nie mamy obowiązku wiązać się z nim do 
reszty. Będzie chciał Herriot szukać u nas popar
cia, niewątpliwie spotka się z naszą dobrą wolą, 
gdyż nie mamy zamiaru zaostrzać stosunków we
wnętrznych. Jednak w dwóch punktach będzie
my nieustępliwi: Nie zgodzimy się na zasadę de- 
flacji budżetu na drodze redukcji płac urzędni
czych, ponieważ Francja nie znajduje się w sy

tuacji tragicznej, aby zmuszona była uciekać się 
do takich środków. Francja znajduje się w poło
żeniu zupełnie zdrowego i solidnego przedsiębior
stwa prywatnego, które jednak mimo oszczczę- 
dnoiści nie ma w tym roku dobrego bilansu. Jeśli 
będzie zatem zmuszona do sięgnięcia do rezerw 
lub rozpisania pożyczki, nie będzie to jeszcze o- 
znaczało katastrofy. Druga sprawa, w której po
zostaną socjaliści nieustępliwi, to kwestją rozbro
jenia. Stwierdzamy z zadowoleniem, że nowy pro
jekt francuski uznaje zasadę równości praw i o- 
bowiązków. Stwierdzamy również z zadowole
niem, że równouprawnienie ma być osiągnięt* 
przez ujednostajnienie statutu wojskowego wszy 
stliich państw kontynentalnych. Jesteśmy jednał 
zdania, że nie jest to jedyny środek do osiągnię
cia prawdziwego bezpieczeństwa. Bezpieczeństw< 
Francji polega  ̂przedewszystkiem na zapobieżenii 
dozbrojeniu Niemiec, Aby to osiągnąć, musi by< 
w Genewie zawarły układ międzynarodowy, zmw 
rzający do powszechnego rozbrojenia. Gdyby mi
mo wszystko nadzieje narodu doznały rozczaro
wania, gdyby dążność do sprawiedliwości i spo
koju nie znalazła w partji radykalnej i jej rzą
dzie wiernego odzwierciedlenia, należałoby przy
jąć, że jej rola została skończona. W  tym wypad
ku partja socjalistyczna nie zaniedbałaby swego 
obowiązku".

Mowę nagrodzono hucznemi oklaskami

Rozbójniczy napad faszystów rumuńskich 
na socjalistyczny dcm ludowy

Bukareszt, 11 listopada. Po zgromadzeniu anty- 
węgierskiem napadło wczoraj wieczór przeszło stu 
studentów obozu faszystowskiego na dom ludowy 
partji socjalno-demokratycznej niszcząc całe u- 
rządzenie. Napastnicy nie oszczędzili nawet ̂ bi
bljoteki, gdzie porozbijali szafy, powyrzucali na 
ulicę książki i  spalili je, a książki wartościowe

rozkradli. Przy tej sposobności nie zapomnieli 
również o kasie, którą również rozbili i zawartość 
jej skradli co do grosza. Zawiadomiona przez stró
ża policja przybyła dopiero w pół godziny V° 
odejściu napastników, mimo iż komisarjat pob' 
cji znajduje się w najbliższem sąsiedztwie do®lU 
ludowego.

nemi 2 miljony worków cukru trzcinowego. Całe 
wnętrze wyspy Kuby pozbawione jest wszelkich 
środków komunikacyjnych. Wszystkie połączenia 
telegraficzne i telefoniczne zostały zerwane. Licz
bę ofiar w zabitych i zaginionych, uniesionych 
prawdopodobnie przez wzburzone fale morskie, 
oceniają na tysiąc osób. Okolice nawiedzone or
kanem cierpią głód i nędzę.

BANKRUCTWO GRECJI I WĘGIER
Nowy Jork, 11 listopada. Departamenty skarbu 

donosi, że Grecja nie zapłaciła długów wojennych

w wysokości 444.920 dolarów. Rząd węgierski 
wiadomi! departament skarbu, że z powodu 111 
możności nabycia dewiz zagranicznych nie 
uiścić raty w wysokości 40.729 dolarów, P o 
padającej w dniu 15 grudnia.

TRZĘSIENIE ZIEMI W  ARGENTYNIE

Nowy Jork, 11 listopada. Z Buenos Aires 
szą o silnem trzęsieniu ziemi, jakie wczoraj -e  

czór nawiedziło prowincję Kord oba. 
ziemi wyrządziło wielkie szkody. Ofiar w lud 
dotąd nie zanotowano.
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KBONIKA
TUR

WYCIECZKA 
DO MUZEUM FIZJOGRAFICZNEGO

Cykl wycieczek niedzielnych rozpoczyna TUR 
^  niedzielę 13 bm., wycieczką do Muzeum fizjo
graficznego Polskiej Akademji Umiejętności przy 
ul. Sławkowskiej 17. Jest to najpiękniejsze Mu
zeum okazów zwierząt i owadów, wzbogacone o- 
stanio nowemi okazami fauny polskiej i zagra
nicznej. W  muzeum tem znajduje się jedyny na 
świecie okaz nosorożca przedpotopowego, wyko
panego w Slaruni. Zbiórka uczestników wycieczki 
punktualnie o godz. 10 przedpoł. przed Domem 
Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5).

KINO MUZEUM DLA TUR
W  niedzielę 13 bm. wyświetla najtańsze Kino 

Muzeum potężny film dźwiękowy p. t.:
„UPIORY STEPU“ 

trama t w 8 aktach. W  roli głównej Meynard w 
swym pierwszym filmie dźwiękowo-śpiewnym. 
Ponadto dodatek i komedja dźwiękowa. Początek 
o godz. 7 wiecz, Bilety do nabycia w biblj. TUR 
(ul. Dunajewskiego 5), a w dzień przedstawienia 
od 3 pop. w Kinie Muzeum (ul. Smoleńsk 9).

ODCZYT TUR U DOZORCÓW DOMOWYCH
W’ niedzielę 13 bm. o godz. 5 pop. w lokalu 

2w. dozorców ul. Dunajewskiego 5, II p. odbędzie 
się odczyt dla członkiń Zw. służby domowej p. t.: 
„Rola kobiety w ruchu społecznym*4 — który wy
głosi tow. dr. Wanda Szymańska.
W  25-LECIE ŚMIERCI ST. WYSPIAŃSKIEGO

Hołd pamięci wieszcza oddadzą przedstawicie
le OKR PPS, TUR i Rady Zw. Zaw. w niedzielę 
13 bm. o godz. 12 w poł. Delegacje wraz z Czer
wonymi harcerzami i mł. TUR złożą wieniec na 
Sarkofagu Stanisława Wyspiańskiego na Skałce.

TEATR TUR
Przy ul. Dunajewskiego 5 (II p. oficyny) w nie
dzielę 13 bm. o godz. 6 wieczorem wystawia po
czną tragedję Stanisława Wyspiańskiego: 

„KLĄTW A* 
w 1 akcie (trzech odsłonach).

Przed przedstawieniem prelekcja tow. dr. Wan
dy Szymańskiej.

Ceny miejsc zwyczajne: od 1*50 zł. — 50 gr. 
Do każdego biletu dolicza się 10 groszy za garde
robę. Bilety wcześniej do nabycia w sekretarjacie 
TUR, a w dniu przedstawienia przy kasie teatral
nej.

WYBRYKI ANTYSEMICKIE W  KRAKOWIE.
Pisaliśmy wczoraj o demonstracjach antysemic
kich, jakie wywołała młodzież endecka Uniw. Ja
giellońskiego w ub. czwartek. Po demonstracjach 
przedpołudniowych uspokoiło się. W  wieczor
nych godzinach zebrały się znowu grupki mło
dzieży w Śródmieściu i podążały przez rynek gł. 
w stronę ul. Sławkowskiej rzucając kamieniami. 
Z tłumu przechodzącego koło sklepu z porcelaną 
Grossa na rogu rynku i Szewskiej padły kamie
nie, które rozbiły wielką szybę wystawową w 
tymże sklepie. Szkoda znaczna. Szybę wzmocnio
no klamrami i oprawą z drzewa. Wczoraj gro
madziły się tłumy publiczności przed sklepem 
Grossa oburzone barbarzyństwem demonstrantów.

WICEDYREKTOREM KOLEI PAŃSTWOWEJ 
W  KRAKOWIE mianowany został inż. M. Sto- 
dolski, dotychczas naczelnik wydziału mechanicz
nego dyrekcji poznańskiej.

POKRZYWDZENIE INWALIDÓW ZAMIE
SZKAŁYCH W  TENCZYNKU. Inwalidzi wojenni 
oraz wdowy, sieroty i rodzice po poległych, za
mieszkali w Tenozynku, wysłali do ministerstwa 
skarbu za pośrednictwem Izby skarbowej w Kra
kowie sprzeciw, z powodu niesłychanie krzyw- 

j dzącego obniżenia im rent z dniem 1 pażdzierni- 
I ka br. o 30%. Obniżenie rent nastąpiło skutkiem 
| mylnego zaliczenia Tenczynka do „C“ , tj. do okrę- 
i gu wiejskiego. Inwalidzi motywują słusznie swój 
j sprzeciw tem, że Tenczynek jest ośrodkiem prze- 
! myślowym, posiada ludność robotniczą, do której 

należą inwalidzi wdowy itd. dotknięci również 
skutkami bezrobocia. Ponieważ gleba w okolicach 
Tenczynka jest nieurodzajna, środki żywności 
trzeba sprowadzać z innych powiatów, skutkiem 
czego Tenczynek jest objęty drożyzną środków 
utrzymania. Wszystko przemawia zatem, aby 
krzywdzące zróżniczkowanie, dokonane przez Izbę 
skarbową w Krakowie zmienić i inwalidów, wdo
wy i sieroty Temcizyinka zaliczyć do kategorji „B“.

ATAK SZAŁU. Na plantach koło głównej pocz
ty, jakiś mężczyzna zadał sobie szereg ran cię
tych dwoma scyzorykami na obu piersiach. Po
sterunkowy policji przy pomocy przechodniów o- 
bezwładnił nieszczęśliwca i zaprowadził go na 
stację pogotowia ratunkowego. Lekarz pogotowia 
ratunkowego opatrzył biedaka i stwierdził, że do
stał on ataku szału. Jak się okazało ze znalezio
nych przy szaleńcu dokumentów, jest to 32-letmi 
Józef Jasiński chory umysłowo. Oddano go opie
ce domowej. ,

PORZUCONE DZIECKO. P. Janusz Katarzyna 
zam. przy ul. Straszewskiego 12, znalazła w bra
mie domu porzucone dziecko płci męskiej, liczące 
około 12 miesięcy. Dziecko oddano do żłóbka 
miejskiego.

h konkursie, gdzie były Polki, Niemki, Szwedki, 
Europie w nagrodę dano „ A N T O N E T H I  *

Uwaga: , . a m t o n e t k i < s, pierniczki nadziewane 
światowej słowu do nabuclo w finale 

A. r o t h e .  ifrahow. ul. Słuwkowsha L. 20.

PILNOWAĆ GOŚCI W  CZASIE ODWIEDZIN.
Do mieszkania Michała Leśniaka dozorcy domu 
przy ul. Stradom 12 przybyło dwóch osobników 
i w czasie rozmowy jeden z nich skradł z otwartej 
szafy kwotę 100 zł. —  Poprawę Marję zam. przy 
ul. Wiślnej 7 odwiedził jakiś osobnik, który ko
rzystając z jej chwilowej nieuwagi, skradł ze 
stołu 31 zł. — Do sklepu Tomanka Edmunda przy 
ul. ̂  św. Łazarza 17 przyszedł niewiadomego na
zwiska mężczyzna, który skradł niespostrzeżenie 
z otwartej gabilotki 9 talij kart do g-ry, wartości 
59 złotych.

W IELKIE SPRZENIEWIERZENIE W  FIR 
MIE „JARRA“. Policja aresztowała 46-letniego 
Jerzego Kalnego kierownika sklepu „Jarra** w Su
kiennicach pod zarzutem sprzeniewierzenia. Jak 
się okazało Kalny sprzeniewierzył wyroby srebr
ne i metalowe oraz popełnił szereg oszukańczych 
manipulacyj na szkodę firmy „Jarra**. Firma jak 
dotąd stwierdzono poniosła szkodę na około 20.000 
złotych. Kalnego odstawiono do więzień sądu o- 
kręgowego karnego w Krakowie.

ODWDZIĘCZYŁ SIĘ ZA NOCLEG. P. Wier- 
nioki Michał, zam. przy ul. Florjańskiej 11 zlito
wał się nad nieznanym mu osobiście mężczyzną i 
użyczył mu noclegu. Na drugi dzień po odejściu 
owego mężczyzny p. Wiernioki stwierdził brak zło 
tego zegarka oraz trzech pierścionków wartości 
800 złotych.

AMATOR GUZIKÓW. W  fabryce guzików przy 
ul. Parkowej 11 skradziono 36 tuzinów guzików 
wartości 100 zł. Jako sprawcę tej kradzieży are
sztowano 18-letniego Bolesława Ruska 

— o o o —.

TEA TRY I KO N CERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj w sobotę i jutro w niedzielę wieczorem po ce
nach zniżonych powtórzenie tragedii Stefana Żerom
skiego „S u łkow sk i„E g ip ska  pszenica** Marji Jasito- 
rzewskief diana będzie poraź ostatni w bieżącym sezo
nie jutro w niedzielę na popołudniowem przedstawieniu 
po cenach specjalnie zniżonych. „Mariusz11, sztuka Mar
cela Paignoila, będzie najbliższą premierą teatru w opra
cowaniu soenicznem Józefa Karbowskiego. Prelekcję 
poprzedzającą premierę, na temat „Mariusz** Pagmoia 
ma tle współczesnego Teatru Francuskiego** wygłosi dr. 
Kazimierz Piotrowski we czwartek 17 bm. w Koile- 
gjuim wykładów naukowych.

TADEUSZ SZYMONOWICX, świetny tenor krakow
skiej opery, został zaproszony przez poselstwo polskie 
do Pragi czeskiej, gdzie wystąipd na uroczystym kon
cercie w dniu święta niepodległości. Koncert z  udzia
łem p. Szymonowicza będzie transmitowany przez ra
dl i n.  : I i I l i

ODCZYTY I ZEBRANIA
„PROBLEM BOYA“ . Zebranie dyskusyjne pod po

wyższym  tytułem odbędzie się diziś w sobotę staraniem 
Akademickiego Koła Artystycznego w gimaohu Coli.
Novum Uniwersytetu Jagiellońskiego, sala 62, o godzinie 
7 wieczorem. — Przemówienia wstępne wygłoszą pp.: 
Zofja Prąckowiakowa, Adam Polewka., Ludwik Sko
czylas.

Ma r t a  o s t e n s o  s

Ród szaleńców
S ta ra  S a ra  P h illip p s , F a n n y  Ip sm ille r  i N a te  

B raze ll p rz y c h o d z ili  w p ra w d z ie  n ie k ie d y , a le  
u b ie ra l i  się  ta k sa m o  j a k  w szy scy  in n i, 

a ich  m o w a b y ła  te ż  d la  w sz y s tk ic h  z ro zu 
m iała . N a to m ias t te  d w ie  p a p la ły  w y łąc zn ie  
0 sob ie i m ężach  sw ego  ro d u . S łu c h a ją c  t e j  ich 
Rozmowy m ożna b y ło  is to tn ie  p rzy p u szczać , 

C a re w o w ie , to  n ie  z w y c z a jn i  lu d z ie , lecz 
m m i k ró lo w ie  i k ró lo w e  i n ik t  n ie  m oże się 
z.ń im i ró w n a ć , ch o c iażb y  się  n iew iad o m o  ja k  
filił. A k rę g i  s ło n eczn e  p lą s a ją  ta m  i sam  po 

ł&łej ta fc ie  G ra c e  C a re w o w e j, a  p a n n a  H ild a  
Sledzi w  slab em  św ie tle  p o d  o b ra zem  ro d z i- 
cOw w  s t ro ju  now o żeń có w , — w  o b tłu czo 
nych  d re w n ia n y c h  ra m a c h  tu lą  g ło w y  do sie- 

ie. M a tk a  n ie u w a ż n ie  p rz y s łu c h u je  się  ro z 
m ow ie. Jed n e m  u ch e m  n a s łu c h u je  w  s tro n ę  
P eefa, d ru g ie m  ło w i szm ery  z k u c h n i, g d z ie  
phrezę k ip i  i sk w ie rczy . D la  gości c h y b a  w y 
p rę ż y ,  a  je ś l i  coś zo stan ie , to  o d ro b in ę  sk o 
ł u j ą  te ż  o jc ie c  i w u j F re d .

. .— G ra c e  — d o w o d z iła  p a n n a  H ild a  — m ó- 
a ‘sz ta k , j a k  g d y b y ś  b y ła  u ro d z o n ą  C are w , 
.• b ie  n a le ż ą c ą  do ro d z in y  ty lk o  p rz ez  m a l
e ń s tw o . W y b a czy sz  p rz e to , a le  s re b ro  p rz y -  

ńśzł d ru g i B e jlis  C a re w  ze sw e j p ie rw sz e j 
P ?dróży  do  A n g lji ,  a  n ie , j a k  tw ie rd z isz , 
U e rw szy  B e jlis  ze sw e j d ru g ie j  p o d ró ży . 
\v z? k  p ie rw sz y  B e jlis  n ie  m ia ł w p ro s t od- 
 ̂ ?g i w ra c a ć  do dom u! T y , G ra ce , n ig d y  oczy- 

b ie  o b z n a jo m iła ś  się  d o k ła d n ie  z h i- 
naszeg o  ro d u . i w c a le  c ię  te ż  n ie  ga- 

V** t  *e ? °  P ow ° d u - N a w e t d la  nas, p ra w d z i
w ek cz ło n k ó w  ro d u  j e s t  o n a  dość t ru d n a .

Z w aży w szy , że p a n n a  H ild a  b y ła  n ie z a 
m ężna , w y d a w a ła  się E lz ie  w ca le  s ta rą . Czy
n ie  ch c ia ła  w y jś ć  za m ąż j a k  in n e , czy  też  
n ik t  n ie  ch c ia ł p o ją ć  j e j  za żonę? B y ła  w ła 
śc iw ie  ca łk ie m  ład n a . P a trz ą c  n a  n ią , m usia ło  
się  m y śleć  o sch n ący ch  k w ia ta c h  je s ie n n y c h ,
0 cza rn o o k ich  n ie śm ie rte ln ik a c h , sz ty w n o lis t-  

t n y ch , lśn iący ch , k o lcza s ty ch , o c ie rp k ie j  w o- 
| n i. P rz y p o m in a ła  E lz ie  G e r tie  S zw arc , d łu g ą

ch u d ą  p an n ę , k tó ra  w  k o śc ie le  w  Io w a  g ra ła  
n a  o rg a n ach , zaw sze  w  c z a rn e j s z ty w n e j 
su k n i, o p ię te j  n a  p ie rs ia c h , z c z a rn ą  a k s a 
m itk ą  n a  szy i. O jc ie c  o p o w iad a ł czasem , j a k  
w  b u rz liw ą  noc  d w a j lu d z ie , z b ie d ą  ty lk o  
zd o ła li z a trz y m a ć  sw ó j w ó zek , g d y  ona z ro z 
w ia n y m  c z a rn y m  w ło sem  i w y c ią g n ię te m i 
p rz e d  sieb ie  ram io n a m i, z b ia łą  tw a rz ą  
o św ie tlo n ą  p rz e z  b ły sk a w ic ę , m ia ła  się w ła 
śn ie  rz u c ić  po d  k o n ie . W o ła ła  ja k ie ś  im ię, 
a le  dziec iom  n ie  w o lno  b y ło  w ied z ieć , c z y je  
to  b y ło  im ię. G e r t ie  S zw a rc  s tra c iła  zm y sły
1 b ie g a ła  w  deszczu , w o ła ją c , w o ła ją c , w o ła 
jąc ..;

M im o p o d o b ień s tw a  z G e r t ie  S zw arc , p a n n a  
H ild a  p o d o b a ła  się  d z iew czy n ce . N a to m ias t 
zd aw ało  się  j e j ,  że n ig d y  n ie  p o tra f i ła b y  p o 
lu b ić  p a n i G race , pom im o że b y ła  m oże m ię k 
sza, ła g o d n ie jsz a  i d e l ik a tn ie js z a  w  o b e jśc iu . 
T rz e b a  w p ra w d z ie  s ta ra ć  się  k o ch a ć  sw y ch  
b liźn ich , w sz y s tk ic h  lu d z i w o g ó le ; a le  k to  
m oże p o w ied z ieć , w  j a k i  sposób  p o w s ta je  
s y m p a tja  i a n ty p a t ja ?  P a n n a  H ild a  p o d o b a ła  
się  E lz ie : p o d o b a ły  s ię  j e j  k ru c z o c z a rn e  w ło 
sy  i cza rn e , b lisk o  o b o k  s ieb ie  o sad zo n e  oczy  
i nos, c z w o ro k ą tn ie  i k o śc ia s to  w y s k a k u ją c y  
z tw a rz y .

— Z aw sze sąd z iłam , że w y s ta rc z y  w y jś ć  za 
cz ło n k a  ro d u  C a re w  — sp o k o jn ie  o d rz e k ła

G race . P rz y  m ó w ien iu , b ro d a  j e j  co fa ła  się 
w  fa łd y  szy i j a k  u  in d y k a .

— W y sz łam  za P io tra  C are w , g d y ż  u w a ż a 
łam  go za n a jlep sz eg o  cz ło w iek a , j a k i  k ie d y 
k o lw ie k  is tn ia ł;  w ca le  też  n ie  zm ien iłam  tego  
zd an ia . A le  d z ie je  C a re w ó w  n ie  są z b y t p o 
c ią g a ją c e  d la  k o b ie ty . J a k  w iesz, H ildo , n ie  
b y ła m  n ig d y  p rz e sad n a , a le  w szy stk o , co s ły 
szałam , p rz e k o n a ło  m nie , że ró d  te n  p rz e ś la 
d u je  p ew n eg o  ro d z a ju  N em ezys. A lboż ju ż  
p ie rw sz y  B e jlis  C a re w  n ie  zo sta ł n ie w in n ie  
w y d a lo n y  z A n g lji?  A d ru g ieg o  B e jlisa  C a 
re w  czyż n ie  w y p ęd zo n o  n ie w in n ie  z C o n 
n e c tic u t?  N a s tę p n ie  jeg o  sy n o w ie , S et i P io tr , 
o f ia ry  o szu sta  z S p rin g fie ld , n ie w in n ie  w y 
gnan i...

H ild a  g łośno  o d sap n ę ła  nosem . — N ie w in 
n ie  — p h u ! S łab e  k a n a lik i  ż y ln e  j e j  p o licz 
k ó w  n a b rz m ia ły  n a g łą  cz e rw ien ią . — N ie 
w in n eg o  C a re w a  n ig d y  n ie  b y ło  n a  św iecie! 
Z aw sze b r a l i  eo ch c ie li i g d z ie  chc ie li. K im że 
on b y ł, te n  p ie rw sz y  B e jlis  C a re w , — n ie 
w in n ie  w y p ę d z o n y  z A n g lji?  S zlachcicem , 
p o ża l się Boże! — A le  ta k im , co się  b ił, p ił  
i g ra ł, aż  p rz e p u śc ił c a ły  m a ją te k  o jc a  i zn i- 
k ą d  n ie  m ó g ł ju ż  d o s tać  p ie n ię d z y  n a  z a p ła 
cen ie  d łu g ó w ! A je g o  syn , d ru g i  B e jlis  —■ 
n ie w in n ie  w y g n a n y  z C o n n e c tic u t?  — P o trz ą 
sa ła  k o śc is ty m  p a lcem  p rz e d  no sem  G race , 
k tó ra  ze spu szczo n em i o czy m a w y g ła d z a ła  n a  
k o la n a c h  b ia łe  je d w a b n e  fa łd y  sp ó d n icy . — 
G ra ce , b y ł  p rz e c ie  m oim  ro d zo n y m  o jcem , 
a le  j a  zaw sze  u m ia ła m  sp o jrz e ć  p ra w d z ie  
w  oczy. N ie  b ez p o w o d u  w y d a lo n o  go z m ie j
scow ości, g d z ie  ż y ł p rz e z  ty le  ła t!  .Jego p rz y 
ja c ie le  t r a k to w a l i  ao ść  le k k o  je g o  ro z m a ite  
sk a n d a le , a le  po  t e j  a w a n tu rz e  z...

— H ild o , d z ie c i s łu c h a ją !  — sze p n ę ła  G race .
(Ciąg dalszy nastąpi).
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SPORT
MISTRZOSTW A ROBOTNICZE PIŁK I NOŻNEJ RS 

KO KRAKÓW. W  niedzielę 13 bm. rozegrają zawody 
iw piłkę nożną na boisku RKS Legia o godzinie 9 rano 
Zwierzyniecki—-Orlęta, o godzinie 2 popołudniu Legja— 
Gwiazda.

CRACOVIA—MAKKABI. Graooyiia rozegra dziś w so
botę o godzinie 2*15 popołudniu na boiskiu Makkabi za
w ody przyjacielskie z Makkabi, która zalicza się do 
czołowych klubów A-kilasowych Krakowa i jest szcze
gólnie groźną na swera boisku własnem. Ostatnie wy- 
n itk i Makkabi pozwalają przypuszczać, że stanowić bę
dzie dla leadera Ligi ciężki orzech do zgryzienia. Ceny 
miejsc niskie.

Z  życia robotniczego
LIKWIDACJA „ŻÓŁTEGO" ZWIĄZKU 

DRUKARZY 
Ostatni numer „Wiadomości Graficznych" 

przynosi oświadczenie zarządu Związku zawód, 
drukarzy i pokrewnych zawodów na Rzeczpospo
litą Polską okręgu warszawskiego, stwierdzające 
likwidację tego związku i zgłaszające przystąpie
nie dotychczasowych jego członków do klasowe
go Związku Zawodowego Drukarzy w Polsce. — 
W  oświadczeniu tern powideziano:

„Stwierdzamy, że hasło współpracy z kapita
łem jest ordynarną fikcją, stworzoną na efekt, za 
którą kryje się bezczelna chęć wyzysku... Przy
znajemy się — miOiże nieco późno — że kroczyli
śmy po błędnej drodze....

Wyzyskiwano nasze istnienie dla pogłębiania 
rozdźwięku między organizacjami, rozdmuchiwa
no antagonizm, aby na tle chaosu obniżać place 
i łamać wszelkie umowy i zobowiązania. Nie 
chcąc nadal służyć do podobnych celów i chcąc 
wyrwać drukarzy z apatji obojętnienia, poświę
camy naszą pracę, trudy i stajemy w szeregach 
jednej organizacji, gdyż cel nasz jest wspólny i 
jedyny: Obrona przed wyzyskiem."

Umowa o połączeniu obu związków zawartą 
została 27 października i ma być zaakceptowana 
przez ogólne zebranie zlikwidowanego Polskiego 
Związku Zaw. Drukarzy.

ZNOWU WYRZUCANIE ROBOTNIKÓW 
NA BRUK

Przed kilkoma miesiącami uruchomiono fabry
kę bekonów w Krakowie na Grzegórzkach, za
trudniającą zgórą stu robotników, jak również 
otwarto kilka własnych sklepów, celem ominię
cia pośredników, a temsamem ułatwienia bied

niejszej ludności nabycie tanio odpadków beko
nowych, w skład których wchodzą kawałki mięsa 
wieprzowego, tłuszcze, wątroby, nerki, nóżki, gło
wy itd. Ponieważ placówka ta jest wielką kon
kurentką tutejszych masarzy, ci swemi wpływa
mi w krakowskim magistracie doprowadzili do 
takich ograniczeń, że fabryce bekonów nie wol
no w sklepach własnych sprzedawać bekonów 
nienadających się na eksport do Anglji, jak rów
nież magistrat swemi nadmiernemu opłatami od 
uboju doprowadził dzierżawców tejże bekoniarni 
do likwidacji tej placówki w naszem życiu go- 
spodarczem.

Jeśli się weźmie pod uwagę, że magistrat po
biera od dzierżawców tytułem czynszu rocznie 
zgórą 200.000 zł., zaś rząd do własnych bekoniar
ni dopłaca w Dębicy i Chodorowie zgórą 400.000 
zł. rocznie, to z tych porównań można wyrobić 
sobie zdanie, że nasz przemysł bekonowy jest je
szcze w powijakach i należy go otoczyć troskli
wą opieką, a nie ssać co się tylko da, jak to prak
tykuje magistrat. Z jednej strony województwo 
wzywa społeczeństwo do niesienia doraźnej po
mocy bezrobotnym, z drugiej strony magistrat 
przyczyniła się do szerzenia bezrobocia, a po za
tem sfeiry uboższej ludności wydawane są na wy
zysk.

Przeszło sto rodzin dotychczas zat-nudinioiiiych 
w fabryce bekonów znajdzie się bez środków do 
życia. Apelujemy do opinji publicznej, by nie 
dopuściła do zamknięcia tej placówki w naszem 
mieście. Robotnicy fabryki bekonów.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Sulkowski".
Niedziela popołudniu: .Egipska pszenica"; wieczorem: 

„Sułkowski".
Poniedziałek: „Witka w nocy".

KINOTEATRY

„Ulubienica garnizonu"

Adriia: „Pieśń o Atamanie".
Apollo: „Blond Venus".
Atlantic: „Parada miłości"

(Harry Liedtke).
Dom żołnierza: „Miłość i łzy Chopina".
Muzeum: „Upiory stepu".
Promień: „Lady Hamilton" (K. Veidt i Liana Haid). 
Słońce: „Pod dachami Faryża".
Sztuka: „Serca na rozdrożu",
Świt: „Biały ślad".
Uciecha: „Człowiek małpa",
Wanda: „Głos pustyni".

RADJO K R A K O W S K IE  
Sobota 12 listopada 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.10: 
Komunikat meteorologiczny. 13.15: Poranek szkolny ze 
Lwowa. 15.40: Komunikat gospodarczy. 15.50: Wiado
mości wojskowe. 16.00: Słuchowisko dla dzieci. 16.25: 
Gramofon. 16.40: Odczyt z Wilna: „Aleksander Orłow
ski:, człowiek i artysta" (w 100 rocznicę zgonu) — w y
głosi dr. M. Moirelowski. 17.00: Gramofon. 17.40: Od
czyt aktualny z Warszawy. 18.00: Muzyka lekka. —  
W  przerwie: Wiadomości bieżące. 18.50: Tydzień mi
łosierdzia. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Prze
gląd polityki zagranicznej ubiegłego tygodnia — w y
głosi dr. Reguła. 19.30: Feljeton: „Na widnokręgu". — 
19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Muzyka lekka. W  prze
rw ie: Wiadomości sportowe i dodatek do dziennika ra
diowego. 22.05: Koncert szopenowski z Warszawy. — 
22.40: Felieton z W arszawy: „W  sercu Normandii". 
22.55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka tat 
neczna.

Niedziela 13 listopada 
10.00: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. —  

12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek sym
foniczny z  Filharmonii warszawskiej: muzyka finlandz
ka. W  przerwie pogadanka: „Prawo do dziecka ko
biety pracującej". 14.00: Odczyty BB dla rolników i 
muzyka. 15.45: Poradnia dla rodziców i wychowaw
ców — dr. Marian Gluth. 16.00: Radio tygodnik dla 
młodzieży. 16.25: Gramofon. 16.45: Wiadomości przy
jemne i pożyteczne. 17.00: Koncert z Warszawy: Kwar
tet drezdeński. 18.00: Muzyka lekka. W  przerwie: Wia
domości bieżące. 18,25: Audycja ze Lwowa: „Lw ow 
skie świnki". 19.00: Rozmaitości!, komunikaty. 19.10: 
Odczyt: „O rybach osobliwych" — wygłosi dr. J. Fu- 
dakowski. 19.25: Słuchowisko z Wilna: „Czworo" A- 
werczenki i „Bezbronna istota" Czechowa. 20.00: Kon
cert popularny z Warszawy. 20.55: Wiadomości spor
towe. 31.00: Dalszy ciąg koncertu. 22.00: Muzyka ta
neczna. 22.20: Audycja ze Lwowa: „Wesoła niedziela". 
22.55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Wesoła mu
zyka operetkowa ze Lwowa.

Zwlazftt i zgromadzona
ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PIEKARSKICH —  

ODDZIAŁU I odbędzie się w niedzielę 13 bm. o go
dzinie 10 przedpołudniem przy ul. Dunajewskiego 5. 
U piętro.

ZGROMADZENIE DOZORCÓW DOMOWYCH W  
KRAKOWIE odbędzie się w niedzielę 13 bm. o godzinie 
3 popołudniu w sali Domu Robotniczego (ul. Dunałew- 
skiego 5, II piętro).

R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E  
„ N A P R Z Ó D " !

Nowa  oszczędność !

Śniegowce amerykańskie
dla dzieci do lat 10 

tylko w  tym tygodniu Z ło ty c h  3*90

C e n t r a l a  ś n i e g o w c ó w  i k a l o s z y
Starowiślna 17

Głuctiola, szum, clehnienie uszów — uleczalne. 
Setki podziękowań. Żąd jwe bezpatiej pouczającej bro
szury. Z. ZOELLNER, Katowice, Mickiewicza 22.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA"

Jana W ornego, pi. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial
szych, pizeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 

wszystkich krajów 
-i Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. i •■=

P A R A S O L E  i  P A R A S O L K I
najtaniej w firmie

„UMBRELLO” , Kraków, RYNEK OŁ. 11
Wszelkie reperacje i pokrycia uskutecznia się tanio 

szybko i solidnie.
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i afiszowych oraz w najnowsze typy maszyn drukarskich

wyfconuSe wszelk ie  r®fe®sy drukarskie  
. szybko, wykwintnie i  po przystępnych cenach „
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